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Mniejszości narodowościowe tworząc wspólnie 
wyborczy blok stwierdziły ponad wszelką wątpliwość 
i otwarcie przyznały, że zajmują wobec-państw a i 
Marodu stanowisko bezwzględnie wrogie, wrogie nie­
przejednanie. Dla opinji narodowej nie jest to żadną 
rewelacją, natomiast dla rządu i stronnictw belwe- 
dorskich, które od lat trzech mniejszościami narodo­
wościowymi wytrwale się bałamucą fakt ten powi­
nien być pewnego rodzaju objawieniem.

Jeżeli bowiem — gdy się tak koniecznie chcia­
ło — można było jeszcze mieć jakieś contra spem 
spero złudzenia, że żydzi i różni ukraińcy zajmą kie­
dyś jako tacy, stanowisko państwowe- — o ile tyl­
ko polityka nasza wewnętrzna pójdzie bezwzględnie 
na; popieranie i protegowanie separatyzmów narodo­
wościowych, odbierając Polsce charakter państwa na­
rodowego a nadając narodowościowy — to co do 
mniejszości narodowych, niemieckiej i rosyjskiej złu­
dzeń takich w "'żaden już sposób żywić nie było mo­
żna i nikt ich nie żywił.

Stąd też nawet w obozie belwederskim rozu- 
m!ano, że mniejszość narodowa rosyjska i niemiec­
ka jest w zasadzie swej i istocie antypaństwową, ja­
ko taką też odróżniano ją  i przeciwstawiano żydom 
i różnym ukraińskim narodowościom, które sądzono, 
że można będzie pozyskać dla państwa, w stosunku 
zaś ich nieprzyjaznym do Polski dopatrywano się 
tylko opozycji yobec systemu rządów, nigdy zaś 
bezwzględnej, jak n Niemców, negacji samego pań­
stwa. Przyczem pocieszano się, że mnieiszość naro­
dową niemiecką będzie można względnie pogodzić 
*  państwowością polską, nawiązując i stale utrzymu­
jąc dobre stosunki z rządem berlińskim.

O tóż obecne połączenie się żyd ów  i w szelkiego  
pokroju Ukraińców z N iem cam i zadaje o czy w isty  
kłam  w szystkim  ow ym  rozróżnieniom  i rachubom  
n aszych  belw ederskich i stań czyk ow sk ich  m ężów  
stan u ; stw ierd za bow iem  ponad w szelką w ątpliw ość

1) że stosunek żydów i różnych Ukraińców do 
państwa jest ten sam, co Niemców, bezwzględnie i 
nieprzejednanie wrogi;

2) że wszelkie belwederskie rachuby na ugła­
skanie rządu berlińskiego, na pogodzenie go z istnie­
niem silnej i niepodległej Polski muszą być najfatal- 
iriej fałszywe, skoro mniejszość narodowa niemiec­
ka p o l ity cz n ie  z Berlina kierowana., koncentrując przy 
sobie wszystkie narodowościowe separatyzmy, prze­
chodzi otwarcie do gwałtownej ofenzywy antypań­
stwowej, przygotowuje jednolity z żydami i różny­
mi U kraińcam i front wewnętrznej walki z naszem pań­
stwem.

Blok mniejszości narodowościowych powstał 
głównie skutkiem zabiegów żydowskich, nie doszedł­
by jednak do skutku bez sankcji rządu berlińskiego 
i bez aprobaty zagranicznych kierów Lków żydow­
skiej międzynarodówki. Świadczy też nie tylko o 
wrotHm do państwa stosunku wszystkich naszych 
i wszelkiego typu mniejszości narodowycn. ale tak­
że mówi bardzo wiele o stosunku do Polski rządu 
niemieckiego i mocarstwa anonimowego. Dowodź’ 
w szczególności, że tak rząd berliński jak i między­
narodowe żydostwo gotują się do nowej gwałtownej 
akcji antypolskiej, i że w  akcji tej zamierzają sie o- 
Pierać na bloku mniejszości narodowościowych jak 
najliczniej w Sejmie reprezentowanym.

Blok też mniejszości narodowościowych, to nie 
tylko blok grup ludności wrogo ustosunkowanych do 
Państwa, ale to równocześnie akcja v/yboreza zagra­
nicznych potęg politycznych i mocarstw, jak najbar­
dziej wrogo dla Polski usposobionych.

Jeśli idzie o praktyczne wyniki, o ilość manda­
tów poselskich, jakie mniejszości narodowościowe 
zdobędą, to blok spowoduje, że ogólna ilość tych 
mandatów będzić raczej mniejszą; wprawdzie być 
może, że Ż3rdzi na wschodzie głosami różnych Ukra­
ińców wezmą parę mandatów więcej, równocześnie 
jednak skutkiem stawiania wspólnych list z żydami, 
inne mniejszości narodowościowe, zwłaszcza na 
wschodzie, stracą taką masę głosów, że przeprowa­
dzą znacznie mniej kandydatów, niż gdyby szły do 
Wyborów oddzielnie, co w'1 rezultacie przy powięk­
szeniu nieznaeznem mandatów żydowskich raczej 
^mniejszy ogólną ilość posłów', jaką mnie!szości na-

5 k ir m un t p rzedstaw ic ie lem  PoIsm  na kon fe ren­
cją rosłej Er\fenty.

Warszawa. (Tel. wl.) 22, sierpnia. Jak słychać 
lia przedstawiciela Polski na konferencję Małej En- 
tcnte‘y w Pradze, która odbędzie się 25 brn., upa­
trzony jest były minister spraw zagranicznyrh p. 
Skirmunt.

P. Nowak odbył dzisiaj w tej sprawie konferen­
cję z p. Skirrniintcin i p. Narutowiczem. ,

Mowa Poincaręgo.
Eilwese. (PAT.) Mowę Poincare go, wygłoszoną 

w Bar le Duc uważa prasa niemiecka po części za 
wypowiedzenie wojny Lloyd George‘owi, pc części 
zaś jako zapowiedź nowych pogróżek względem 
Niemiec. Prasa prawicowa domaga się od rządu, a- 
by zajął energiczne stanowisko wobec pogróżek ze 
strony Francji.

Paryż. (PAT) Jak donoszą z fnanoncourt z o- 
kazu poświęcenia pomnika na cześć poległych, pre- 
zydent Poincare przypomniał inwazję niemiecką na 
początku wojny, gdy Niemcy podpalali wsie, rabo­
wali i mordowali. W y, którzyście widzieli — mówił 
Poincare — jak ograbiano nasz kra], mordowano ro- 
dlziny i przyjaciół waszych, czy bylibyście w  stanie 
dopuścić myśl, że dziś z ijdą się gdziekolwiek na 
świecie ludzie tak zaślepieni, że będą nam doradzać 
darowanie Niemcom obowiązku odszkodowania na­
leżącego się rodzinom nieszczęśliwych ofiai- Dalej 
Poincare przypomina, że jeszcze przed rokiem 1914 
usiłowano pogwałcić zasady zmierzające do załago­

dzenia konfliktu międzynarodowego, przyczem na 
konferencjach międzynarodowych potępiano zbrod­
nicze okrucieństwa wojny i starano się wprowadzić 
zasady prawa międzynai udowego. Ale cesarskie 
Niemcy odmówiły stosowania tych zasad mgdi 
zresztą nie uznawanych przez armję niemiecką. B y ­
ło to — mówił Poincare — nie wojsko, lecz zorgani­
zowana barbarzyńska banda zbrodniarzy, ujęta w 
karby dyscypliny, która zachęcała do zbrodni prze­
ciwko powszechnemu prawu. W szyscy Niemcy byli 
uczestnikami tej zbrodniJ*zachęcaii się w tym kie­
runku. W szyscy też tak czy inaczej stali się uczest­
nikami popełnionych grabierzy, mordów i podpalań 
ni? naszych nieszczęśliwych obszarach. W szyscy 
Niemcy stali się odpowiedzialni za popełnione zbrod­
nie i to odpowiedzialni soliaurnie.

W szyscj Niemcy są zobowiązani do zapłacenia 
należących się nam odszkodowań ą my ze swej stro­
ny potrafimy wymódz na nich aby odszkodowań do­
konali.

Obrady z jednoczonego bloku żydow skiego
prawie wyborów.w S i -

W arszawa. (Tel. }vł.) 22. sierpnia. Blok żydow­
ski podczas obrad wczorajszych — wedle informa­
cji naszego kurjera — dokonał rozdziaiu mandatów, 
które spodziewa się zdobyć (20 do Seimu i 9 do Se­
natu) w sposób następujący:

Syjoniści 6 do Sejmu i 4 do Senatu, Ortodoksi 6 
do Sejmu i 4 do Senatu, Mizralii 3 do Seimr, bez­
partyjni w ibsobie p. Weinzichera ieden do Sejmu, 
ludowcy z byłej Kongresówki i z Wilna dwa do S e j­
mu i jeden do Senatu, Centralny Związek kupców je 
den do Seimu.

Komuniści rozpisuią własne listy w Pąbrowie 
Górniczej i w Małopołsce Wschodniej. W  Poznaniu 
przeprowadzą rokowania z niezależnymi socjalistami 
niemieckimi.

P P S . stawia w Krakowie jako kandydatów, do­
tychczasowych posłów Daszyńskiego i Bobrowskie­
go.

'warszawa. (Tel. wł.) 22 sienmia. W  niedzielę 
rozpoczęła obrady w  Katowicach grupa niezależnych 
socjalistów p. Drobnera z przedstawicielami niemiec­
kich partji socjalistycznych na Górnym Śiąsku, m  
Pomorzu i w okręgu Łódzkim. Celem obrad jest u- 
tworzenie bloku socjalistycznego.

Absolutnie wykluczono w nim udział P P S . i ko 
munistów, natomiast możliwem jest przystąpienie dc 
niego „Bunriu" żydowskiego

rodowościowe mogłyby przeprowadzić, gdyby się z 
żydami nie łączyły.

Egzaltacja nie służy w polityce, a blok mniejszo­
ści narodowościowych nie w najmniejszej mierze jest 
dziełem żydowskiej egzaltacji. Zdobycie ewentualne 
kosztem swycli kombatantów paru mandatów nie 
zrównoważy ogólnej straty, jaką poniosą mniejszości 
narodowościowe, jako całość.

Zysk paru mandatów nie opłaci też żydom w szy­
stkich ujemnych następstw, jakie musi dla nich po­
ciągnąć za sobą: tak wystąpienie w charakterze o- 
twartego wroga państwa przez jawne złączenie sie 
z Niemcami i Rosjanami, jak też niewątpliwe ujaw­
nienie, że znajdują się pod komendą Berlina i znanych 
wrogich Polsce czynników w polityce międzynarodo­
wej.

Blok mniejszości narodowościowych nie umocni 
rządu i stronnictw belwederskich w aotychczasowem 
ich stanowisku tyle zyczliwem wobec żydów i pod 
żydowskiem dowództwem szeregujących się mniejszo 
ści narodowościowych, zmusi zarówno ten rząd jak. 
i te stronnictwa belwederskie ze względu na opinię 
publiczną do znacznej w każdym razie wstrzemięź­
liwości w realizowaniu swego programu jednania 
Polsce jak najdalej idącymi ustępstwami mniejszości

narodowościowych, a żydów w szczególności. Prze­
ciwnie realizowanie tego programu bez względu na 
wynik wyborów nieskończenie utrudni. Jakże tu 
bowiem npaństwawiać mniejszości narodowościowe, 
gdy te deklarują się otwarcie wrogami państwa, łą­
czą się w jednym szeregu z bezwzględnym, odwiecz­
nym Polski nieprzyjacielem, jawnie idą demonstra­
cyjnie pod komendą Berlina. Choćby i najlepiej się ży 
czyło żydom w Belwederze, po tym bloku, nie bę­
dzie możności zrobić choć części tego, co się zgod­
nie z ich postulatami zamierzyło.

A następnie wpływ, jaki powstanie wyraźnie 
antypaństwowego bloku mniejszości narodowościo­
wych będzie musiało wywrzeć na wynik walki wy­
borczej między obozem narodowym i belwederskim. 
W  interesie mniejszości narodowościowych leży nie­
wątpliwie zwycięstwu) obozu belwederskiego, tym­
czasem blok mniejszości narodowościowych nie uła­
twi belwederyzmowi poprowadzenia i wygrania ak­
cji wyborczej. Opłacą go stronnictwa belwederskie 
utratą kilkunastu mandatów, a może i więcej, będzie 
to dla żydów zwłaszcza klęska bardzo dotkliwa.

Oto dlaczego utworzenie bloku mniejszości na­
rodowościowych, ze stanowiska żydów w Polsce 
wydaje się nam być bardzo złym interesem. (m)
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POŁOŻENIE POLITYCZNE NIEMIEC.

Dziś we środę dnia 23

;src (Brylantowa giełda;
sierpnia w K p n i e : L E W .

senzac. dramai w O. aktach na tle spekulacji  szar.t i '  
rzysrów brylantami. Wspaniała reżyserja , doskonała 
gra artystów, Świetne typy 3671

Ostatnie wypadki, zaszłe, na terenie polityki za­
granicznej, jakoteż wewnętrznej Niemiec sprowadzi­
ły* znaczne pogorszenie ich sytuacji. Rozkład i nie­
moc wewnętrzna narodu wyraża się szczególnie gro­
źnie w niezalatwionym jeszcze wcale konflikcie Ba- 
w arji z- Rzesza, zaś konferencja londyńska doprowa­
dziła do ciężkiego kryzysu sprawy odszkodowań. — 
Głosy prasy wszelkich odcieni, niemieckiej i zagra­
nicznej oceniają położenie obecne Niemiec, jako w 
wysokim stopniu krytyczne.

Bezimienny korespondent „Prager P re s s c ' pisze 
dnia 13. hm. z Berlina: „Sytuacja Niermec zarówno 
wewnętrzna, jak i wewntrzno -  polityczna nigdy nie 
by?a tak niepomyślna, jak w dniach bieżących obec­
nie. Jeśli chodzi o dalszy rozwój stosunków we­
wnętrznych, to niemożliwość wytworzenia silnej, 
zdolnej do przedsiębrania czegokolwiek większości, 
która mogłaby wyłonić z siebie rząd, stojący na w y­
sokości zadania, otwiera widoki nieswietne. Niemniej 
smutne są perspektywy rozwoju stosunków pomię­
dzy Rzeszą a Bawarją. których chwilowa popraw­
ność przy pierwszej lepszej sposonności ulegnie nie­
wątpliwie ponownemu zerwaniu. 1 ak . samo przy­
gnębiająca jest sytuacja międzynarodowa państwa i 
odrzucenie -.ostatniego ultimatum francuskiego zao­
strzyło niezmiernie stosunek do najpoważniejszego 
wierzyciela tj. Niemiec, nastroje zaś wzajemne 
państw ententy wywołane notą BalfourG i zerwa­
niem konferencji londyńskiej, odbierają Niemcom 
wszelką nadzieję na wytworzenie przychylnej sobie 
atmosfery w Europie i „zaczerpnięcie oddechu" dzię­
ki temu. Do tego wszystkiego dołącza się coraz bar­
dziej zdecydowane stanowisko Ameryki, która jak 
oKazuje się, niema wcale zamiaru, ani negatywnie 
przez skreślenie długu, ani przez pomoc pozytywną 
finansową i polityczną przyczynić się do polepsze­
nia stanu Europy".

W  dalszym ciągu Kreśli korespondent berliński 
praskiego dziennika ewolucję większości parlamen­
tarnej od śmierci RathenaiTa, która wbrew oczeki­
waniom nie doprowadziła do odpowiedniego jei spo­
tęgowania się i zespolenia, ani też co ważniejsze do 
wytworzenia silnego rządu, który byłby zdolny za­
rzucić nareszcie politykę niezdecydowania. Nastą­
pić to mogło przez rozszerzenie więKszości rządowej 
i wprowadzenie w zastępstwie' tego p rz e d s ta w ic ie li  
niezawisłych socjalistów do gabinetu. W  ten sposób 
wzmocniony rząd rozpocząłby — jak przypuszcza 
„Prager Presse" — nietylko politykę silnej ręki wo­
bec żywiołów reakcyjnych, ale również stałby się 
jedynie zdolny do wyprowadzenia państwa z cięż­
kiej politycznej i finansowej sytuacji. Na dotychcza­
sowe bowiem rządy miały silny wpływ koła kapi­
talistyczne antyrepublikańskie, które dzięki swej po­
litycznej naiwności i egoizmowi gospodarczemu 
pchały państwo na brzeg przepaści. Niebezpieczeń­
stwo ze wschodu, z Moskwy potrafiły Niemcy zaże­
gnać. Była przy zatargu Rzeszy z Baw arją znako­
mita sposobność zwalczyć niebezp’eczeństwo grożą­
ce ze strony reakcji i utworzyć silny rząd środka. 
Że chwila jest ku temu sposobna, uznały dwie pai- 
tje — czytamy w „Prager P re sse ' — tj. socjalna de­
mokracja i socjaliści niezawiśli, zgłaszając gotowość' 
współpracy w rządzie. Zawysły te jednak rozbiły 
się o niemożność współdziałania tych stronnictw z 
niemiecką partją ludową. I tak rozszedł się parla­
ment na ferje letnie z niezmienioną konstelacją swej 
większości.

Większość zaś parlamentu w powyższej nie­
zmienionej konstelacji niezdolna jest do faktycznych 
rządów. Wprawdzie bowiem uchwalono kwalifiko­
waną większością ustawę o ochronie republiki, ale 
błędem byłoby przywiązywać du tego faktu wielkie 
znaczenie. Uchwalone przepisy pozostaną na papie­
rze, gdyż niema rządu, któryby potrafił stworzyć 
warunki konieczne do ich wprowadzenia w SzycSe 
oraz wywołać dla ich wykonania potrzebny nastrój 
psychologiczny narodu. Państwo niemieckie ze swo- 
jemi obecnemi organami — łącznie z rządem — nie 
może się przyczynić do utrwalenia republiki i wzrnoc 
nienia ducha demokratycznego. Polityka jego pole­
gać wciąż będzie na wahaniach w prawo i łcwo, a 
dla szerokich kół mieszczańskich uniform generała 
pozostanie na długo jeszcze nęcącym ideałem. Tylko 
wobec słabego i niedołężnego rządu, wobec rozdar­
tego i bezsilnego j^arlamentu mógł był sobie iząd 
bawarski pozwolić na zadrwienie z ustaw y  o ochro­
nie republiki i podkopanie jej autorytetu w całym 
narodzie. Nic dziwnego też, że kiedy rząd bawarski 
wydał rozporządzenia godzące w ustawę Rzeslzy, 
rząd niemiecki nie umiał się zdobyć na skuteczną 
reakcję. Każdy silnieiszy rząd skorzystałby z dobrej 
sposobności i oczyściłby atmosferę polityczną B a­
warii. Dr. Wirth wchodząc na drogę kompromisu 
w ykazał swą słabość, a zarazem osiągnął załatwie­
nie pozorne. Kompromis ten w najlepszym razie o- 
słabił wpływ Rzeszy na Baw arję i stał się sukcesem 
reakcji. Jedna rzecz jest pewna: tam, gdzie ustawa 
o ochronie republiki była najpotrzebniesza, tam nie 
będzie wcale przeprowadzona. Wyjaśnienie sytuacji 
nie nastąpi, a przy pierwszej okazji albo Rzesza bę-

wspamały dramat w 5 
aktach. Wyświetla dziś

dzie musiała ostro wobec Bawarji wystąpić, alboteż 
można z pewnością, oczekiwać nowych starć, ale w 
dużo gorszych okolicznościach.

Przyczyną niezwykle ciężkiego położenia; Nie­
miec jest dalej braK wybitnych głów politycznych, 
oraz wpajanie w społeczeństwo od chwili zakończe­
nia wojny przekonania, że wszelkie złe wewnątrz 
kraju, wszystkie klęski mają sv, e źródło i sprawców 
za granicą. Ze wskutek tego również uzdrowienie 
finansowe może i musi nastąpić tylko przez reduk- J 
cję względnie anuiację długów oraz pożyczkę zagra­
niczną. Nikt nie pouczał społeczeństwa niemieckiego,

że należy własnym wysiłkiem i pracą zobowiązania 
wypełnić.

Kończąc korespondent berliński praskiego dlzien- 
niKa pisze: „Ogółem wziąwszy, widoki na przysz­
łość Niemiec są ciemne.. W zrost niesłychanie szybki 
cen może w krótkim czasie doprowadzić do wstrząś- 
nień socjalnych. W  polityce zagranicznej czekają 
Rzeszę niewątpliwie ciężkie niepowodzeniai. Te do­
prowadzą znów do wzmożenia akcji reakcyjnej prze­
ciw republikaiiskim rządom. W szystko wskazuje na 
to, że Niemcy nie wyszły jeszcze wcale z okresu 
rewolucji".

BANDYCKI NAPAD LUDOWCÓW NA REDAKTO­
RA „DZIENNIKA BIAŁY STO CKIE G O".

Białystok, (Tel. wł.) 22 sierpnia. W ubiegłą so­
botę 19 hm. wieczorem dokonano brutalnej napaści 
na redaktora „Dziennika Białystockiego" p. Ludkie­
wicza. P. Ludkiewicz przybył do szwajcara hotelu 
„Rydz" i w czasie rozmowy został napadnięty przez 
jakichś osobników. Sprawcami byli jak się okazaio 
Dr. Polakiewicz, inspektor okręgowy z ramienia 
P SL . oraz wydalony ze starostwa urzędnik Durda, 
który uderzył Ludkiewicza. B ył i trzeci uczestnik 
napaści, referent województwa-. Maksymowicz, który 
stał opodal.

Jak  wiadomo, „Dziennik Białystocki" wykrył 
pierwszy sprawę Dojlid i tern samem wywołał znaną 
interpelację w Sejmie. Redaktor Ludkiewicz od tego 
czasu otrzymywał stale pogróżki a gdy ostatnio w 
„Dzienniku Białystockim" zamieszczono szereg arty­
kułów, krytykujących działalność ludowców, pogróż­
ki te ujawniły się w  brutalnej napaści.

Mamy więc jeszcze jeden dowód solidarności 
ludowców i socjalictów w dążeniu do przeprowadze­
nia wyborów brauningiem i pięścią. ,W "

Z JA Z D  WOJEWODÓW KRESOWYCH  
W  WARSZAWIE.

Warszawa, ( le i .  wł.) 22. sierpnia. Dzisiaj roz­
począł swoje obrady Zjazd woiewodów kresowych 
pod przewodnictwem ministra spraw wewnętrznych 
p. Kameińskiego.

Udział w zjeździć biorą: wojewoda Nowogrodz­
ki, Wołyński i Poleski, a nadto delegat rządu na nua 
sto Wilno.

DELEGACJA RUSINÓW LWOWSKICH U P. NO­
WAKA.

Warszawa. (Tel. wł.) 22. sierpnia P. Nowak 
przyjął delegację Rusinów lwowskich, w osobach dr. 
Zająca i p. Sas-Sichowackiego.

20-PROC. REDUKCJA PAŃSTWOWEGO PERSO- 
NALU URZĘDNICZEGO.

W arszawa. (Tel. wł.) 22 fierpnia. W skutek u- 
chwały Rady ministrów przeprowadza się redukcję 
urzędników o 20 proc. Komisja oszczędnościowa 
przeprowadza badania etatu instytucji i każdego urzę 
du. Komisja stwierdziła, że za dużo jest urzędników 
na naczelnych i kierowniczych stanowiskach w sto­
sunku do podwładnych. W  kierunku wyrównania 
tych różnic będzie musiała pójść, zdaniem komisji, re- 
dukcia. Co się tyczy koleji, to komisja uważa, że 
z liczby 163.000 pracowników, powinno pozostać 
12O.0U0.

Nietkniętym powinien pozostać etat policji, sę­
dziów, państwowych urzędników celnych i urzędni­
ków monopolu tytoniowego.

BIERNY OPÓR ROBOTNIKÓW W  WARSTAJACH  
KOLEJOWYCH W  WARSZAWIE.

W arszawa. (Tel wł.) 22. sierpnia. Przez cały 
dzień dzisiejszy trwał bierny opór robotników w 
warstatach koleiowycb. B y ł on manifestacją na rzecz 
zadania robotników zniesienia premji, jako nagrody 
za pilną pracę — żądania spowodowanego uchwałą 
pracowników kolejowych w Nowym Sączu. Bierny 
opór zlikwidowany został z chwilą powrotu delega­
tów na ziazd w Nowym Sączu.

ARESZTOWANIA ŻYDOWSKO-KOMUNISTY- 
CZNYCH AGITATORÓW.

W arszawa. (Tel. wł.) 22 sierpnia. W  związku ze 
sprawą Toeplitza, wczorajszej nocy przeprowadzono 
w Zakroczynie i w Nowym Dworze .-.zereg rewizli i 
aresztowań licznych członków „jaczejki" komunisty­

cznej, której zadaniem było działać na terenie okolic 
Warszawy.

Podczas rewizji znaleziono bardzo wiele kom­
promitującej korespondencji, liczne druki i broszury 
komunistyczne oraz pieczątki partyjne „jeczajki".

W  Zakroczynie aresztowano 7 żydów, w No­
wym Dworze aresztowano syna miejscowego boga­
cza, właściciela młyna i tartaku Silbersteina, kuzyna 
miejscowego rabina - Silberstein jest wykształconym 
młodzieńcem i również jak wszyscy inni aresztowani 
posiada wyższe studja

Aresztowania wspomniane wywołały w okolicy 
senzację.

250 MILJONÓW MP. NA CELE ROLNE.

Warszawa. (Tel. wł.) 22. sierpnia. Jak się do­
wiadujemy, minister skarbu udzielił na podstawie 
wniosku wicemarszałka Osieckiego zapomogi na ce­
le rolne dia okręgu Garwolińskiego w wysokości 250 
milionów Mp.

BŁAGANIA AUSTRJ1 O POMOC.

Berlin. (AW). Wiedeński korespondent „Tempsa" 
dowiaduje się, ze dr. Seipel przedstawił rządowi cze­
sko - słowackiemu projekt kontroli nad administra­
cją austr. koleji państw.,' jcżcii Czecho-Słowacja go­
towa byłaby udzielić Austrji znacznych k^deytów. 
Dr. Seipel przybędzie do Berlina jutro przedpołud­
niem i niezwłocznie uda się do kanclerza Wirtlia. — 
Jakkolwiek sfery berlińskie nie mają żadnych infor­
macji co do zamiarów z jakimi iprzybywa dr. Seipel, 
to jednak przypuszczają, że wysunie on projekt po­
mocy finansowej dla Austrji ze strony Niemiec.

Berlin. (AW) Z Wiednia donoszą, że kanclerz dr 
Seipel dnia 21. bm. ogłosić miał imieniem rządu au­
striackiego deklarację, za pomocą której zamierza 
wykazać całemu światu, że Austrja .obecnie zmuszo­
na jest podjąć niezwłocznie pertraktacje z państwa­
mi sojuszniczemi. Te pertraktacje mają na celu nie 
zaniedbać niczego dla ratowaina Austrji w przede­
dniu ogólnego kryzysu Europy centralnej. W  kołach 
poinformowanych utrzymują dalej,.że dr Seipel za­
proponować ma Włochom objęcie ekonomicznego 
protektora1-!! nad Austrją i dlatego właśnie ma udać 
się do Pragi i Berlin?, by zaznajomić się ze stano­
wiskiem, jakieby zajęły wobec tego zamiaru Czel 
cho-SIowacja i Niemcy. Według innej wersji rząd 
austrjacki nosi s;ę z zamiarem oddania całej admini­
stracji państwa Lidze Narodów.

BEZROBOCIE W  ANGLJI.

Leafield. 1PA.T) „Observer" podaje artykuł pióra 
angielskiego ministra pracy o bezrobociu w Anglji. 
Klęska bezrobocia nazywa autor obszary zniszczone 
podczas wojny przez bezrobocie, które można po­
równać z francuskiemi obszarami, zniszczonemi y  
czasie wojny. W  ciągu 10 lat poprzedzających w oj­
nę angielskie związki zawodowe posiadały przecięf- 
tnie 4.7% bezrobotnych. W  ciągu dwu ostatnich lat, 
które są jaskrawą ilustracją zamę+u gospodarczego, 
sprowadzonego wielką wojną, bezrobocie przybrało 
olbrzymie rozmiary. Oto w czerwcu ubiegłego roku 
liczba bezrobotnych doszia do 23.1%. Liczba bezro­
botnych wynosi obecnie 1,328.600 osób. Minister spo- 
diziewa się polepszenia sytuacji do końca roku bie­
żącego, -gdzie liczba bezrobotnych spadnie prawdo­
podobnie do 120.000. Wyszczególniając środki zarad­
cze, przedsięwzięte przez rząd, minister zaznacza, 
że 1) rząd i v ładze municypalne asygnowały 40 do 
50 miijonów funtów szterl. na opiekę społeczną nad 
pozbawionymi pnący; 2) 'rząd aprobował kredyty 
handlowo w ogólnej sumie 16 i pół mil. f. szt. na ce­
le odrodzenia przemysłu; 3) rząd zagwarantował po­
życzkę w wysokości 25 mil. f. szt. dla przedsiębiorstw 
prywatnych, ofiarujących pracę bezrobotnym; 4) ko­
mitet opieki nad ubogimi asygnował przeszło 60 mil 
f. szt. dla rozdziału pomiędzy chorych starców i nie­
zdolnych do pracy; 5) Towarzystwa ubezpieczenio­
we wypłaciły 90 mil. f. szt. na wypadki bezrobocia.
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Polska a  wolne miasto 'Gdańsk.
STANC WJSKO PZADU POLSKIEGO.

Gdańsk. 20. 8. (PAT.) Przedstawiciel Senatu 
Gdańskiego, wiceprezydent Ziehm, na posiedzeniu 
Komisji Głównej Senatu Gdańskiego poruszył cały 
szereg spraw, dotyczących stosunków polsko- 
gdańskich, omawiając ie bardzo obszernie.

W  sprawach tych, poruszonych przez Senat, 
przedstawia się stanowisko Rządu Polskiego jak na­
stępuje :

Wydalenie polskich obywateli.
1. Senat Gdański wydala obywateli polskich z te­

rytorium W . M. Gdańska od początku istnienia W . 
Miasta na podstawie praw pruskich i rozporządzeń 
policyjnych z czasu przed zawarciem Traktatu W er­
salskiego, przyczcm jako organem przyczyniającym 
się do wydalań posługuje s»ę Wydziałem Demobili- 
zacyjnym, powołanym do życi;. na podstawie uchwa­
ły niemieckiej Rady Związkowej tz| dnia 7 listopada 
1918’ r. Dla Senatu nie istniał w tei sprawie ani art. 
104 Traktatu W ersalskiego ani art. 33 Konwencji pa­
ryskiej. Rząd Polski w tej sprawie pragnął dobro­
wolnego porozumienia się z Senatem przy zawiera­
niu umowy warszawskiej, co jednakże okazało się 
memożliwem. W obec tego Rząd Polski oddał typo­
wy wypadek wydalenia p. Edmunda Jarzyńskiego, 
zaufanego kierownika oddziału firmy eksportowo- 
iimportowej Lambert i Krzysiak do decyzji W ysokie­
go Komisarza.

Na wezwanie Komisarza przystąpiono do no­
wych rokowań 7 czerwca br. Warunki gdańskie 
jednakże były nie do przyjęcia, bo stały w wyraźnej 
sprzeczności z  uchwałą Rady Ligi Narodów z dnia 
13 maia. Ustalenie zatem Jakiejkolwiek procedury 
okazało się memożliwem, ponieważ Gdańsk wszelkie 
propozycje polskie z góry odrzucał. Sprawa wydalań 
skutkiem biernego stanowiska Senatu nie uległa ża­
dnej zmianie i wydalania nadal są stosowane na mo­
cy praw pruskich wyżej wspomnianych, a Rząd Pol­
ski pozbawiony jest prawa rozpatrywania motywów 
w każdym poszczególnym wypadku, prawa, nadane­
go mu uchwalą genewską z dnia 13 maja. Zdaniem 
Rządu Polskiego postępowanie Senatu w sprawie 
wydalań Polaków z obszaru W . M. Gdańska od po­
czątku istnienia W . M. sprzeciwiało się art. 104 Trak- 

Tatu Wersalskiego, dalej art. 33 Konwencji paryskiej, 
a sprzeciwia się obecnie także i uchwale Ligi Naro­
dów z dnia 13 maja br.

O polską statystykę celną.

II. Co do niestosowania polskich przepisów o 
'statystyce celnej przez Senat, to jądro sprawy leży 
w tern, że postanowienia Traktatu W ersalskiego i 
Konwencji paryskiej, które mówią o jednolitym ob­
szarze celnym poddanym polskiemu ustawodawstwu 
celnemu, stara się Senat ścieśnić wyłącznie do ocle­
nia towarów, a stara się swoie terytorjum wyodrę­
bnić z jednolitego obszaru celnego Rzeczypospolitej 
Polskiej i nadać mu charakter zupełnie samodzielnej 
i od ustawodawstwa polskiego niezależnej jednostki 
gospodarczej. Na’ tej podstawie Senat odmówił wpro­
wadzenia ustawy o statystyce celnej w dniu 1 lutego 
br., a w to miejsce wprowadził 'ustawę Rzeszy nie­
mieckiej z dnia 7 lutego 1916 r. z tem jedynem uzu­
pełnieniem, że Polskę określa jako zagranicę.

W szelkie przedstawienia ze strony Rządu Pol­
skiego i Ministerstwa Skarbu zostały odrzucone i Se­
nat przystąpił do przeprowadzenia przez swoje wła­
dze administracyjne swego punktu widzenia, pozba­
wiając Polskę od 6-ciu miesięcy możliwości przepro­
wadzenia statystyki ccinei dla całego obszaru Rzecz­
pospolitej Polskiej. Motywy odmowy, wysuwające 
polskie formularze i godła polskie pozbawione są 
wszelkiego uzasadnienia, gdyż nic nie stało na prze­
szkodzie, by odnośne formularze zostały odpowie­
dnio uzupełnione. Kiedy po 6-ciu miesiącach Rząd 
Polski nie mogąc tolerować dłużej tego bezprawnego

T e a t r  ś w ie t ln y  “A P O U O ”

J O E w senzacyjnym 
dramacie p. t.

— Dziś poraa ostatni.

: Zaginione vaCm i :
stanu, doniósł Gdańskowi, że przeprowadził statysty­
kę na granicy polsko-gdańskiej bez względu na utru­
dnienia, mogące wyniknąć dla Gdańska przy obrocie 
towaru, Senat uznał to za groźbę' wojny gospodar­
czej i zwrócił się do Wysokiego Komisarza, przed­
stawiając postępowanie Rządu Polskiego, naceclio 
wane ustępliwością i umiarkowaniem przez długich 
6 miesięcy jako nieoczekiwaną i nagłą napaść ze stro­
ny Polski.

O rejestrację firm polskich.
III Władze W . M. Gdańska odmawiają zareje­

strowania filji towarzystw zarobkowych, prawnie 
istniejących w Polsce, bez uprzedniego zezwolenia 
adminitsracyjnego Senatu i stawiafą co do tego to­
warzystwa polskie na równi ze w7szystkiemi innemi 
towarzystwami zagranicznemu Na terenie W. M. 
odróżniamy prawa i obowiązki: 1) towarzystw' za­
granicznych, 2) towarzystw' polskich. Praw a i obo­
wiązki towarzystw zagranicznych rcguluie część 
1-sza, dział III. art. 32— 38 umowy warszawskiej. Ar­
tykuły te odnoszą się wyłącznie do towarzystw za­
granicznych, w żadnym zaś wypadku nie odnoszą się 
do towarzystw polskich. Zawarte w1 oświadczeniu 
Senatu twierdzenie, jakoby zapatrywanie Senatu w 
tej dziedzinie podzielała podczas opracowywania i re­
dagowania umowy warszawskiej również delegacja 
polska, jest najzupełniej sprzeczne ia istotnym- stanem 
rzeczy. Prawa i obowiązki towarzystw polskich re­
guluje dział IV. art. 39—41 umowy warszawskiej a 
mianowicie art. 41 postanawia, że do prowadzenia 
swego przedsiębiorstwa będą dopuszczone towarzy­
stwa polskie pod temi saińcmi warunkami co towa­
rzystwa gdańskie na terenie W . M. Gćańka. Jeżeli 
więc od stowarzyszenia gdańskiego nie wymaga się 
zezwolenia Senatu na zarejestrowanie filii na terenie 
W . M. Gdańska, to tak samo nie można wymagać 
tego zezwolenia d'a towarzystwa prawnie istniejące­
go w Polsce, które otwiera swą filję na terenie W . M. 
Gdańska.

Pretensje pieniężne.

IV. O ile chodzi o pretensje pieniężne wysuwane 
przez Senat Gdański wobec Rządu Polskiego i ogła­
szane :w( pismach, to stwierdzić należy, że:

1) z pośród wyliczonych pizez Senat Gdański 
pretensji, jedynie żądanie zwrrotu 23 miijoiiów marek 
niemieckich jest bezpośrednią pretensją Senatu ’ do 
Rządu Polskiego, jako przyrzeczona w umowie war­
szawskiej subwencja za zakupione zboże zagraniczne. 
Wyliczenia z tego tytułu nie przedłożył Senat Gdań­
ski Rządowi Polskiemu od 1 września 1921 do 4 maja 
1922 r.

2) Pozostałe pretensje do 89 miljonów marek nie­
mieckich maią charakter pretensii prywatno-praw- 
nych pomiędzy polską koleją państwową a stocznią 
gdańską, byłym zarządem kolejowym gdańskim a 
warsztatami kolejowymi. Rozliczenia pomiędzy temi 
przedsiębiorstwami a właściwemi władzami polskiomi 
są w toku, i iak Senatowi wiadomo być musi, będą 
wymagały dłuższego czasu i ulegną znacznej reduk­
cji przyznanej już w  niektórych działach do 25 prc.
I tutaj więc nie może być mowy o zwłoce ze strony 
polskiej.

3) Stwierdzić należy dalej, że Rządowi Polskie­
mu przysługuje również między innemi prawo do od­
szkodowania przez Senat z tytułu nieprawnie zatrzy­
manych cystern naftowych, będących własnością 
Rządu Polskiego, z tytułu nieprawnego przetrzyma­
nia w porcie statków z ładunkiem dla Polski, oraz 
z tytułu szkód, wynikłych dla Polski przez pozbawie­
nie je j możności przeprowadzenia statystyki celnel.

Kompetencja przy powitaniach obcych, flot.
V. Senat W  M. zarzuca Generalnemu Komisa-

KAZIM1ERZ SAYSSE-TOEICZYK.

Z w r o t n i c a .
8)

W sparł się plecami o wóz towarowy i przym­
knął oczy. Łomot pulsów w skroniach huczał mu 
w czaszce oszalałym rytmem. Głowa ciężyła dzi-

Wn'e' • • ' T UMam gorączkę — szepnął bezmyślnie. Trzeba 
iść do domu. Szklanka herbaty i spać. Jutro przy- 
jedzie.

Nagle wydało mu się. ze w poszumach wichru, 
słyszy daleki, ostry świst...

— W ięc —  idzie...
Spojrzał wpółsennie na sygnał zwrotnicy.
— Nie ma nikogo — jeszcze do tej pory nie ma 

nikogo — myślał z wysiłkiem. Przecież powinien 
ktoś być przy przetoku, choćby zwrotniczy.

Jakiś lęk okropny zdławił mu nagle krtań.
2  czeluści nocnych w ytrysnęły wokół setki 

upiornych, pałających oczu, wpatrzonych w niego 
nicmem przerażeniem, wyczekujące, straszliwie roz­
warte... 1 i 1 !?] tfJi j

Poświsty wiclnu Rfy wyć obłędnie orgią po­
twornych jęków, klątw i płaczu...

Widzi spiętrzone, zdruzgotane wozy, czarne ka­
łuże krwi, kobiety, dzieci — trupy, ponńażdżone gło­
wy, porwane w strzępy łachmany ciał ludzkicn, 
drgające w skurczach śmiertelnej agonji...

— Nie, nie...!!
Piekąca, lodowata fala dżdżu jesiennego bryz- 

nęła mu w oczy.
Ocknął się.
— Jednak — możeby istotnie sprawdzić zwrot­

nicę? Parę marnych kroków.
Począł się skradać z powrotem ku dźwigni po 

mokrych progach toru. „
— Do właściwie — wszystko możliwe — starał 

się wytłumaczyć. Mógł się pomylić.
w połyskliwe stalą, majaczne w mroku smug  ̂ szvn.

Blask lampki w biało zielonej tarczy w przekła­
dni oświecał skąpo zwornik obu torów.

Błysnął mu w oczach splot szyn na przetoku, 
potem zwrotnica, potem znowu szyny...

Wpił palce w piersi.
— Obłęd... oszalałem...

rzowi Rzeczypospolitej Polskiej w Gdańsku przekro­
czenie jego komptencji przy ohcialnem powitaniu 
floty duńskiej i szwedzkiej w sposób ograniczający 
samodzielność Wolnego Miasta. W  przyjmowaniu 
flot wojennych państw obcych na terytorium W . M. 
Gdańska posiada Senat zupełną swmboJę i w  tym 
względzie ze strony Rządu Polskiego oraz jego Ko­
misarza Generalnego w Gdańsku nigdy nie uczynio­
no nic, coby się w tej swonodzie sprzeciwiało. Statek 
woienny obcego państwa! wpływając do portu gdań­
skiego, znajduie się metylko w porcie W . M. Gdań­
ska, ale w porcie Rzeczypospolitej Polskiej, z tego 
wynika, że Rząd Polski i jego Komisarz Generalny 
ma ściśle określone przez prawa i z w y cz a j między­

narodow e uprawnienia i zooowiązania wobec wojen­
nego statku obcego państwa w poecie gdańskim. Zre­
zygnowanie z  tych praw lub zaniedbanie obowiązków 
przez przedstawiciela Rządu Polskiego w Gdańsku 
spowodowałoby słuszne pretensje tego państwa do 
Rządu Polskiego. W  tym stanie rzeczy nie może pod­
legać ograniczeniu swoboda powitania i przyjmowa­
nia imieniem Rządu Polskiego obcych statków1 wo­
jennych przez Generalnego Komisarza a wykonywa­
nie tych obowiązków nie uszczupla w niczem praw 
Senatu.

ReasuincJa.

Reasumując powyższe wywody stwierdzić nale­
ży, że Senat od lat przeszło 2 w każdej spornej spra­
wie z  Rządem Polskim przeprowadza bezwzględnie 
w piaktyce swój punkt widzenia za pomocą zarzą­
dzeń administracyjnych na terytorjum W . M. Rząd 

olski ograniczał sie dotychczas w tych wszystkich 
wypadkach do przedstawiania swych żądań Senatovi 
i władzom Wolnego Miasta, starając się dojść iz nie­
mi do zgody w  drodze polubownych rokowań, a w 
razie potrzeby przez odwołanie się do art. 39 kon­
wencji paryskiej. Tego rodzaju postępowanie Rząd 
Polski stosował i nadal stosować będzie pomimo, że 
jak w sprawie wydalań od lat 2, w sprawie zaś sta­
tystyki celnei od 6-ciu miesięcy nie daio ono real­
nych wyników1. Postępowanie to Jednak nie wyklu­
cza, że tak, jak rząd W . M. Gdańska na swojem 
terytorjum przeprowadza w praktyce swój punkt wi­
dzenia przez zarządzenia administracyjne i Polska 
w miarę swego uznania w sprawach spornych na 
swojem wlasnem terytorium przeprowadzać może 
zarządzenia, konieczne dla jednolitej administracji 
kraju, iak np. ująć statystycznie całokształt swego 
wywozu i przywozu tam, gdzie je j to jest możliwe, 
a więc w wypadku wyżej omówionym na granicy 
polsko-gdańskiej na czas dopóki Gdańsk nie zastosuje 
ustawodawstwa celnego polskiego,

Jeżeli zatem Senat Wolnego Miasta nazywa ta­
kie zarządzenia administracyjne w  sprawie spornej 
zagrożeniem wojną gospodarczą, to stwierdzić nale­
ży, że w ten właśnie sposób drogą jednostronnych 
zarządzeń administracyjnych Senat Gdański iuż od 
6-ciu miesięcy faktycznie taką wojnę gospodarczą 
przeciwko Polsce rozpoczął i prowadzi.

Publikacja 'WiHwhB*. Wg&lę doniesień ż Londynu 
ukazała się tam wczora; publikacja b. cesarza Wil­
helma pt.: Historia porównawcza. Książka zawiera 
chronologiczne zestawienie dat odnoszących Się do 
wydarzeń z przed wojny. (Pat.)

Pamiętniki Churchilla. Informacje londyńskie po­
dają, że Churchill podobnie jak Lloyd George opra­
cowuje swoje pamiętniki wojenne. Ukażą się one w 
druku z Końcem roku. Honorarium autorskie wyno­
si 20.000 ft. szterl.

Berlin. (PAT.) Następne posiedzenie parlamentu 
niemieckiego odbędzie się dnia 7 września br.

Eilwese. (PAT.) Radio Trzej wychowankowie

Przypadł do toru i począł rekami włóczyć po 
szynach. 1 11

— Lewy tor z wozami, a prawy wmlny... lewy 
— ten... tu... Lewy...

W ytrzeszczał oczy i grzebał bezsilnie dygocą- 
ccmi gorączką palcami w bieżni zwornika,

— Lewy...
Św ist daieki targnął bezdniami czarnego prze­

stworza. Drugi, przeciągły, przeraźliwie żywy.
Zerwał się z toru, nieprzytomnym ruchem drąc 

płaszcz na piersiach.
  Zaraz — a więc., lewy — lewy z wozami

ma wjazd A więc... dźwignia źle przełożona...
—  Ludzie!!!...
Atak wichru wparł mu z powrotem oszalały 

okrzyk w krtań. Zdławił pogłos.
Zachwiał się bezsilnie.
— Tylko przytomnie!... zaraz... Boże! Boże... 

tylko przytumnie! Prawy tor zamknięty, a lewy wol­
ny. Lew7y zawalony dziesiątkiem wozów wolny... 
jeszcze czas... przytomnie, tylko przytomnie! Jeszcze 
parę minut, amm nadleci...

Dok. nastąpi.
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Gdynia, w sierpniu, 
BRAK PPACY NńD LUDEM.

Długi czas, przez wieki cale, cisza była w Ka­
szubach w Polsce i tylko nieliczni uczeni zajmowali 
się nimi

Badania ich jednak czysto naukowe, niewielu tyl­
ko były znane i lud ten do niedawna, a nawet i te­
raz jeszcze pozostał dla nas mytem.

A lud fo istotnie ciekawy i wart poznania.
Mimo bezsprzecznych wpływów nicmieckości, 

dających się zauważyć w jego .życiu codziennem, a 
po części i w licznych naleciałościach w mowie, two­
rzy on odrębną grnpę etniczną o jasno określonym 
charakterze i właściwościach.

Zetknąłem się z nim bezpośrednio i sądzę, że 
go dość dobrze poznałem.

Początkowo trudno go zrozumieć, a to z powo­
du pewnych odmian w wymawianiu wyrazów, tu­
dzież wielu nieznanych nam wyrażeń.

- Po pewnym czasie jednak, przy powierzchow- 
nem bodaj pojęciu specjalnych właściwości wymowy, 
można go łatwo zrozumieć i nawzajem, jest się prze­
zeń zupełnie zrozumianym.

Najważniejsza właściwość polega na twardem 
wymawianiu miękkich u nas zgłosek i na przewadze 
litery e w wyrazach ! tak zamiast ludzie, ledze, cha,- 
ta, checza, siecie, sece — rybak rebok itd.

Natomiast głoski k, t, g, ulegają zmiękczeniu i 
wymawia się kij, cij, gibki, dzibki — twardy1 ćwiar- 
dy itd. Mnóstwo w ich mowie jest starodawnych i 
dawno u nas już zapomnianych wyrażeń.

I tak np. kobieta, żona, zwie się u nich białka, 
buty z choleram i, skorznie — siła, chwat — łąka, 
bielawa — światło, wid itd.

Zdaniem wielu liczonych mowa kaszubska nic 
jest odrębną gwarą, w rodzaju np. podhalańskiej, lecz 
pierwotną mow'ą lechicką, która w mniejszym iznacz- 
nie stopniu niż w innych miejscach uległa zmianie" 
a przeto najw ięcęi zachowała pierwotnego charak­
teru.

Co do usposobienia Kaszubów, to istotnie można 
się o wiem wyrazić tylko jak najdoaatniej.

Spokojni, cisi, jakby w sobie zamknięci, są je ­
dnak bardzo uprzejmi i z uprzedzającą grzecznością 
zachowują się wobec gości, nawet tam, gdzie interes 
ich nie wchodzi w grę.

Naród to obyty z 7 światem, wielu z mdi pjdró- 
żowało latami po obu półkulach, władający w sło­
wie i piśmie także językiem niemieckim, jest jednymi 
z najinteligentniejszych odłamów naszego ludu. ’

Zarzucają mu zbytni materializm, czyli po pro­
stu powiedziawszy chciwość.

Nie sądzę jednak, żeby cecha ta była jego wła­
śnie snccjalnością i zaręczam, że właśnie w tym kie­
runku zupełnie nie razi w zestawieniu go :z ludem 
i  innych okolic Polski.

Im więcej się jednak poznaje ten lud, tern przyk- 
rzej odczuwa się brak poważnego zajęcia się nim 
tak pod względem ekonomicznym jak i narodowym. 
Że jest on polskim i czuje się nim, dał on tego do­
wody w najcęższych okresach walki z germanizacją. 
To jednak poczucie jego w wielkiej mierze półświa- 
domie w nim tkwiące, nie wystarcza na obecne sto­
sunki.

Z przynależnością do Polski, nastąpił dla niego 
nowy, zupełnie odmienny okres rozwoju, który w y­
maga stosownego zajęcia się nim. Państwo odzysku­
jąc w nim nowy typ ludności tj. rybackiej, powinno 
w ytężyć swą pracę, aby zapewnić jej najlepsze wa­
runki istnienia i rozwoju, sobie zaś tj. społeczeństwu 
polskiemu Pozyskać jego pracę i umysłowość.

Rozmawiając z rybakami ustawicznie spotyka­
łem się z utyskiwaniami na trudności nabywania 
przyrządów rybackich. Wprawdzie obecnie z ramie­
nia rządu, mają oni możność nabywania ich w  Puc­
ku, jednak w tak ograniczonej ilości, że to nawet w 
małej mierze nie wystarcza na ich potrzeby. Musza 
je zatem nabywać w Gdańsku, gdzie rozumie się, są 
w  sposób spekulacyjny wyzyskiwani, .zwłaszcza o- 
becnie, przy zniżce marki niemieckiej, nie pozosta­
jącej w żadnym stosunku do wzrostu wartości na­
szego pieniądza. Następstwem tego jest, że cała pra­
wie rybacka produkcja idzie do Gdańska, wyrządza­
jąc tern dotkliwą szkodę dla państwowego gospo­
darstwa.

O ile mi wiadomo, tylko w Gdyni założono pol­
skie towarzystwo dla produkcji rybackiej, ona je ­
dnak w małej tylko mierze ją absoibuje. Cały Hel 
i dalej na zachód, idzie do Gdańska lub do Niemiec.

W  równym stopniu, a może w rezultacie jeszcze 
bardziej dotkliwym, daje się odczuwać brak należy­
tego zajęcia się umysłowością tego ludu.

Byłem  w wiciu ■ domach rybackich i w różnych 
miejscowościach i z największą przykrością stwier­
dziłem brak w nich polskich książek i polskich obra­
zów. Tylko święte obrazy są polskie, natomiast in­
ne, to niemieckie olejoćruki.

Wszędzie pełno tkanin z nadmorskimi wyszyw­
kami w rodzalu: „Reinlichkeit ist Tugend der Haus- 
frau“ itp. widać także książki i broszury niemieckie, 
niema jednak niczego, colty wskazywało, że i polska 
myśl i polska kultura draży sobie tam koryto.

Zdaję sobie w zupełności sprawę, że nie może

to się stać odrazu, że gra tu rolę i siła przyzwycza­
jenia i kwestia pożyteczności, niepozwalająca pozby­
wać się wielu rzeczy.

Ale żeby przynajmniej ślad usiłowania widać by 
!o z naszej strony! Żeby przynajmniej skromny wi-

Śledztwo występne w ohydnej sprawie Sonnta- 
gów—KsiąŻKa, energicznie prowadzone, dobiega
końca i w dniu dzisieiszym — jak się zdaje — cała ta 
zbrodnicza szajka zostanie odstawioną do sądu. Przy 
znali się wszyscy, i Książek, że był uczestnikiem ban­
dy, która dokonaia mordu czworga osób z. rodziny 
Sonntagów i Luft, który pośredniczył w dojściu dc 
skutku umowy, stosem szeleszczących banknotów, 
zyskujących Sprinzę i Maurycego Sonntąga do zło­
żenia zeznań, zrzucających czyn Książka na żołnie­
rzy polskich, wreszcie przyznali się i Sonntagowie, 
że dobrze poznają Książka jako sprawcę mordu, że 
otrzymali od niego półtora miljona marek, za które 
odw'ołali obciążające go a pierwotnie złożone ze­
znania.

Prawdziwe uznanie należy się Urzędowi śled­
czemu Lwów—miasto za energiczne zajęcie się tą 
ohydną sprawą i ostateczne rozwianie sztucznie 
przez żydów rozsiewanej legendy oE.pogi omach“ 
listopadowych we Lwowie.

Gdyby wątła nić, która umiejętnie rozsnuta do­
prowadziła do tak niesłychanego wyniKu, nie była 
należycie ujętą — sprawa mordu Sonntagów' pokry­
łaby się iuż nigdy nierozbudzonem milczeniem, ban-

zerunck orla naszego przyozdobił kaszubską checzę-1 
Żeby przynajmniej z popularnych, a tak licznych u 
nas wydawnictw, rzucono graść mięazy lud tutejszy*.

Władysław' Orobkiewi z ł .

egen oy.
dyta Książek byłby dalej na wolności, Luft zagarnął- 
by kilkadziesiąt tysięcy marek i zacierałby ręce z do­
brze przeprowadzonego interesu a Sonntagowie, o- 
trzymawszy od Książka ćwierć miliona marek i część 
zranowanycli rzeczy, tajemnicę swych fałszywych 
zeznań i krzywoprzysięstwa zamKnęliby w swera 

'„sumieniu1, a żolmerz-obrońca Lwowa w bezecnych 
memoriałach, kierowanych do prasy, stojącej na żoł­
dzie anonimowej finansjery — kołatałby się dalej 
iako sprawca mordu przy ul. Bóżniczej.

Tymczasem wyszedł on z tej zbrodniczej gry — 
w co niezłomnie wierzyliśmy od pierwszej chwili — 
kryształowo czystym a odkryta ubiegłej niedzieli 
ohyda ponurym cieniem potępienia przysłoniła beze. 
cnych autorów oszczerstw i potwarzy, po mistrzow­
sku nieconych na międzynai udowym terenie.

Legenda lwowskich „pogromow“ — w tak nie­
godny sposób snuta przez żydów w ciągu szeregu 
miesięcy po krwawym listopadzie, nadwątlana na 
licznych rozprawach sądowych — rozwianą została 
ostatecznie i przygwożdżone zostały bezecne zapędy 
tych, którzy na podstawie fałszów, oszczerstw i po­
twarzy podejmowali kruche ataki przeciw bohater­
skiemu żołnierzowi polskiemu, obrońcy Lwowa.

£S»ra Ki Ą
i  s l S s ' y  z  n a  Ł a t w ą .

(Korespondencja własna).
Ryga, 4. sierpnia.

W  czasie bieżących wakacyj rząd Republiki Ło­
tewskiej zorganizował w Rydze uzupełniające .kursa 
dla nauczycieli tamteiszyoh szkół polskich. Niewąt­
pliwie jest to wynik sojuszowej polityki Skirmunta. 
Po prelegentów zwrócił się oficjalnie do Warszawy. 
Otrzymawszy zaproszenie ze strony naszego mini­
sterstwa W. R. i O. P„ uważałem za obowiązek o- 
bywateiski poświęcić wymaganą cząstkę wywczasów 
tamtejszym kolegom i uzyskawszy potrzebne doku­
menty, ruszyłem w drogę. Rubli łotewskich nie mo­
żna u nas dostać, za poradą więc bywalców zaku­
piłem dwa dolary od wypadku i uzyskawszy miej­
sc a i w wozie sypialnym, który dwa razy na tydzień 
docnodzi do granicznego Turmontii, wygodnie staną­
łem na granicy Rzeczypospolitej. Pociąg nabrawszy 
wody w Duksztach z prawdziwym tupetem zajeżdża 
przed szałas zastępujący spaloną w czasie wojny 
stację, której odbudowa na ukończeniu.

Stosunki graniczne nader patrjarchalne. I^ewizja 
bagaży odbywa się sub Iove, co na wypadek de­
szczu nie należy do przyjemności, kantoru wymiany 
pieniędzy niema zupełnie, podróżni z iednej strony 
podchodzą- do pociągu przeciwnego i robią interesu 
wedle zdolności, przyczem często pośredniczą prze­
myślni synov. ie Izraela. Przedstawiciele władz poli­
cyjnych, celnych,! czy kolejowych odznaczają się 
zwłaszcza ze strony łotewskiej, filozoficznym stoi- 
cyzmem i tajemniczością.

— Kiedy pociąg odejdzie? — A któżto wie? 
Przecie trzeba wyrobić paszporty.

— Kiedy będą paszporty zwrócone? — Jak bę­
dą gotowe.

— A czy nie spóźnimy pociągu? — Ależ moi 
państwo, uspokaia nasz konduktor, chyba pociąg się 
spóźni, a nie państwo! Przecie bez pasażerów nie 
poiedzie.

Ale bo to już czas odjazdu, przecie tu czas 
wschodni. — 1 to tam czas, dobrze, że wogóle wy- 
jedzie. T li tak zawsze, dodaje, spoglądając z polito­
waniem na łotewską stronę.

Nasi wogóle z góry patrzą na sąsiadów. Bo i 
proszę. Nasz kasier np. urzęduie w osobnej izdebce, 
ma maszynę du stemplowania biletów, jakieś biur­
ko. A łotewski?... Ot siadł sobie w poczekalni po 
polskiej stronie i na kolanie — dosłownie na .kola­
nie pisze ołówkiem bilety do Kałkun, gdzie dopiero 
dalsze się zakupi. Albo pociągi. Zajeżdża nasz po­
spieszny idący z szybkością jakich 40 kilometrów na 
godzinę, z pulmanami i sleepingami, a tu czeka na 
nas lokomotywa opalana drzewem, ciągnącą jeden 
wóz klasy drugiej — pierwszej wogóle niema na Ło­
twie — jeden trzeciej, a zresztą kilka „tiepłusze,k“, 
czyli wozów bydlęcych, bolszewickim zwyczajem o- 
patrzonych piecykiem i ławkami. Stosunki takie znaj 
dziemy i na głównej linii od Dźwińska do Rygi, tor 
tam jeno i wagony dawne rosyjskie, wygodne, sze­
rokie.

W reszcie zakończone formalności ze strony pol­
skiej, po licznych gwizdach, liczniejszych wołaniach 
i kilkakrotnem, wedle rosyjskiego zwyczaju, rykn ie-. 
ciu lokomotywy — ruszamy. W naszym przedziale 
jawi się iakaś wcale niewyraźna osoba i żąda pa- 
szpurtów. Ma na sobie jakby rodzaj munduru, a co 
ważniejsze, rewolwer, więc nie ma oporu. To gra­
niczna policja, czy żandarmeria. Po chwili wchodzi

druga osoba, schludniej ubrana, ale bez tzadnych u- 
rzędowycii odznak i zaczyna beznauziejnie przewra­
cać nasze tobołki — to celnik. Wreszcie wsuwa się 
indywiduum w jakiejś rubaszce z worka uszytci, ti- 
morusaue gorzej od palacza i zabiera nam bilety ko­
lejowe, z zachowania się i skrzydlatego kółka na 
czapce rrzeba wnosić, że to konduktor. Resztę cza­
su zajmuje gorąca dysputa po rosyjsku — język to* 
przewaza i zastępuje esperanto, nie rzadko i między 
obywatelami łotewskimi — między jakimś urzędni­
kiem miejscowym a jednym z towarzyszy podroży, 
wywołana satyryczną uwagą z racii opisanych zda­
rzeń.

Dojeżdżamy szczęśliwie do Kaikun, któie Łoty­
sze "  wdzięczności za podarowany im przez. Pitsuck 
kiego Dźwińsk przygarnę!, w czasie inwazji bolsze- 
w.ckiej w 20 roku i wcale nie myślą zwrócić, choć 
okolica niemal ozy sto polska. Tu zwracają nam 
paszporty ustemplowane, za opłatą 360 rubli (7.20# 
marek polskich), dostajemy nowe .kwitki, jako Dilety 
do Rygi. Przesiadamy się do nowego pociągu net 
głównei linii szerokotorowej. Pociąg dłuższy, w/ago­
ny v. iększc, konduktor mniej brudny, pasażerów 
przybywa coraz więcej, wśród nich jawią się woj­
skowi: v klać, że iestfesmy na giównej linji. Prze­
jeżdżamy most na Dżwmie świeżo odnowiony, p« 
duiższynt postoju mijamy Dźwińsk i z szybkością 16 
km. zbliżamy się do celu. Poza zmontowaniem mo­
stu, innych inwestycyj nie widać, stacyjne budynki 
nawet główniejsze, jak w Krzyżborku, gdzie pijemy 
herbatę (5 rb. cz 100 mk„) bmdne, odrapane, częst* 
bez szyb. Reformy łotewskie ograniczyły się do ^ob­
cięcia długich żupanów Konduktorskich i zmiany iek 
w ten sposób na lekkie szpencerki, zdemokratyzo­
wanie uniformów przez skasowanie wszelkich galo­
nów' iwyłogów, a wreszcie do rozebrania drugieg* 
toru, rzeczywiście zbędnego przy małym ruchu. P ra­
ca więC niezbyt twórcza, cos raczej jakby życie a 
kapitału, a przecie niezbadane są kombinacje gieł- 
dziarskne, za rubia łotewskiego płaci się 20 naszyck 
marek, dolary można dostać za 260 rubli (5 200 mk.) 
gdy wjeżdżając z W arszawy płaci.em po 6.975. Na­
tomiast życie w Rydze bardzo diogie, ceny w poró­
wnaniu z W arszawą dwukrotne, za szklankę czystei 
herbaty z parą bułeczek zapłaciłem w kawiarni ls  
rubli, więc równo 300 marek.

W  Rydze stajemy z godzinnem spóźnieniem po 
północy. Z łatwością dostaję pokój w bliskim dwor­
ca hotelu Commerce za opłatą 150 rublu nie licząc 
usługi i podatku. Równocześnie ze mną znaleźli w 
tymże hotelu umieszczenie kurjerka dyplomatyczna, 
iadąca do Estonii, której pociąg odejdzie dopiero o 
5 popołudniu i jakiś handlowiec, dążący Potem do 
Prus. la  łatwość ulokowania się, mimo nocy i u- 
lewnego dcśzczu świadczy, że Ryga nie jest, jak na­
sze miasta przeludniona, owszem „budowana na wy 
rost“ w' ostatnich czasach nawet w'yludnia się z po­
wodu emigracji Niemców.

Samo miasto przedstawia się nader symDatycz- 
nie. Tonie wśród masy zieleni ogrodów i bulwarów, 
w przeciwieństwie do prowincji czyste — pozosta­
łość po Niemcach — zabudowane okazale i z myślą, 
policia w nowych uniformach francuskiego kroju, ro­
bi wrażenie prawie paryskie, wojsko, zwłaszcza od­
działy przechodząca ulicami nie dorównywa pułkom 
warszawskim. Ludwik Bykowski.
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Kosrr.upoliiyzm w lnera- 
turzę czeskiej.

W jednej z gazet czeskich pomieszczono godny 
i u nas uwagi artykui Ferdynanda Perautki, o ko­
smopolityzmie, — podajemy go w streszczeniu.

Niema na całym świecie iednego wielkiego czło­
wieka, czy to powieściopisarza, czy też poety, kró- 
ryby nie był kosmopolitąf. w całem tego słowa zna­
czeniu. O teni Czesi wiedzieli dobrze — zapomnieli 
jednak o rzeczy najważniejszej: że człowiek nie mo 
że ogarnąć odrazu rzeczywistości całego świata — 
musi zapoznać się najpierw z tą, która go otacza. 
I jak Onleusz nabicia} sił, ilekroć dotknął się ziemi
— tak też i poeta chcąc zasłużyć na miano wielkie­
go — lihisi zetknąć się bezpośrednio i zainteresować 
życiem własnego narodu. Każdy wielki artysta był 
przedewszystkiem narodowym. Nie-był kosmopolitą 
Aischylos ani Sofokles, nie był nim Szekspir ani 
Dostojewski ani Tołstoj, Mickiewicz ani Wyspiański. 
Calderon, Molicrę ani Balzae, Flaubert ani Gogol, 

ł* •— „i siedmioma wouami niKt z nas nie zmyje 
rosjjjR iego procliu“ — powiedział Turgcniew, który 
lata całe przepędzał za granicą. — Proch czesid zmy 
je się z łatwością. W  czeskiej literaturze — częściej, 
niż u innych narodów — spotykamy się z chęcią 
porzucenia'własnego środowiska dla poznania i wpro 
wadzenia kultury obcej. Czesi uważając się za na­
ród mały, odpowiednią clo tego zastosowywali tak­
tykę w polityce, w stosunkach gospodarczych, w 
szkolnictwie i w sztuce. Przed wojną hasłem ich by­
ło : „Otworzyć okna do Europy — dopędzić Europę11.

Rosjanie już w rozległości i ogromie swej ziemi 
czuli Potęgę własnej ojczyzny Gogol w „Rewizo­
rze ‘ powiada: „Gdybyś i trzy lata jechał na koniu— 
Rosji nie obiedziesz“. Czech wróciwszy z zagranicy, 
z przykrością stwiedzić musi, jak szybko zdoła obje 
cliać całe Czechy. Rosia mogła na swych olbrzy­
mich obszaracli tolerować analfabetyzm. Czechy mu 
siały dbać o każuego niemal człowieka — rosyjska 
marnotrawność zgubiłaby je bezpowrotnie. I tak ze 
wszystkich szkół czeskich wychodzili ludzie, zada­
jąc sobie pytanie: czy opłaci się utrzymywać ten
mały naród — czy nie lepiejby było dołączyć się 
do jakiegoś innego narodu — wielkiego. Schauer i 
Masarski wypowiedzieli się w tej sprawie — lecz 
niestety znalazło się więcej Czechów, którzy myśl 
tę w czyn wprowadziii wynaradawiając się.

Ta cnęć dopędzenia Europy, dostosowania się 
do jej potrzeb kulturalnych — była postawą obron­
ną małego, tworzącego się i myślącego narodu. Fran 
cuzi i Angiicy — chcąc nowości — jadą do Azji lub 
Afryki; nie pomyślą nigdy o dopędzaniu Europy — 
wiedzą przecież aż nadto dobrze o tern, że oni sa­
mi są Europą.

U Czechów narodowość oraz ów Drang naefi 
W esten reakcja i rcwolucia — wypływa z koniecz 
.uości obrony. Stali się konserwatystami z obawy, 
by — jako naród mały — zbliżywszy się do Europy 
nie zostali przytłoczeni ogromem, a równocześnie 

zdobyli się lia postępowość znowu z obawy, by ia- 
ko naród mafy, nie pozostali w tyle. Ta chęć do­
równania na każdem polu innym — miała wiele cech 
ujemnych. Literaci i malarze czescy, śledząc każdy 
nowy kierunek — niu znaleźli dość czasu na zajęcie 
się tern, co ich otaczało we własnej oiczyznie. Teo­
retycznie znali dobrze wszelkie formy artystyczne— 
dalecy od rzeczywistości, tworzyli rzeczy bez w y­
razu i siły. Poezja czeska tęskniła za blaskiem i ce­
remoniałem poezji obcej; chciała bolesnych tez, ogni 
stych barw, wzniosłych wierszy — by olśnić- świat. 
Halek jest typowym przykładem tych chorobliwych 
ambicyi. Prostoduszni przyjaciele wezwali go, by 
Czechom zastąpił Szekspira — jego, który najchętniej 
opisywał naiwną zabawę dziecinną, lub też sprzeczkę 
chłopską. Czescy artyści jeździli po natchnienie do 
Francji — wstydząc się własnej oiczyzny.

Przypatrzmyż się Czechowi piszącemu powieść
— jaki ma kłopot już z samemi imionami bohaterów; 
uie chcąc im nadać pospolitych nazwisk, biedzi się

ALBERT SO REL. 5 )

Przekład; J. B.
— Powinien był raczei wszystko naprawić. Roz- 

■strzelannhy mnie, zostałbym usunięty, a ona wyswo­
bodzona odemnie.

— W łaśnie to powiedziałam pani, wykrzyknęła 
Marjeta.

I zmieszana tłumaczyła się.
— Niech pan hrabia wybaczy, ja tak kocham pa­

nią... Ale pani nie chciała słuchać. „Zamilcz, rzsekła ra­
czej nieszczęście całego życia, niż szczęście za tę

, /'cene“. I wówczas to właśnie pani poruszyła w szyst­
ko, aby umożliwić panu hrabiemu ucieczkę...

— Mówisz Marjeto, że właśnie wówczas, gdy 
miała wybór między mojetn życiem, a swojem szczę­
ściem i mogła tylko pozwolić działać przeznaczeniu. 
Gdyż, gdyby mnie schwycono, ona nie byłaby za 
to odpowiedzialną.

nad wyszukaniem przydomków franc., ang., rosyj­
skich.

Ciekawycli materjaiów mogą dostarczyć listy 
Czechów z Paryża, ani śladu w nich tęsknoty za kra 
jem — raczej pogarda. W szystkie mniej więcej 
brzmią, jak list Brożika: *

„Istotnie Paryż jest jedynem miastem na świę­
cie, o innej sławie ani marzyć nie trzeba — a nawet 
we śnie nie przyjdzie ci na myśl, co tam Kto robi 
za granicami Francji. Między takimi ludźmi iest pra­
wdziwy raj na ziemi — i nie dziwię się, że ten lub 
ów poznawszy Paryż, nic ciiciał juz wracać do Pra­
gi — byłoby *to nawet śmieszne11.

Zachód ożywił umysł Czechów, ale stosunki w 
.kraju nie dały się tak łatwo nagiąć. Czesi wiedzieli 
więcej, niż mieii. Rys ten tiumaczy szczególne sta­
nowisko romantyzmu czeskiego. Najjaskrawszym do 
wodem niezgodności fantazji z rzeczywistością — 
iest poważne debatowanie w Czechach o „nadczło- 
wieku“, tam gdzie raczej należałoby wychować prze 
ciętnego, inteligentnego, wykształconego człowieka. 
Nic też dziwnego, że to skwapliwe naśladowanie 
obcych — wytworzyło w literaturze czeskiej dyle- 
tantyzm. i

Dzieła Rużeny Swobodowej typowym przykła­
dem. Do iej powieść możnaby zastosować słowa 
Flaubcrt‘a „tysiąc pięknych miejsc — a żadne dzieło11

Nawet największy poeta czeski 19-tego wieku — 
zamiast rzucić hasło „uczyńcie z siebie fatum11 — 
dał się porwać kosmopolityzmowi i był, jak wiatr 
unoszący pyłki i wonie z obcych ogrodów. Jego ta­
lent epikurejski byłby raczej dojrzał gdzieś na po­
łudniu, na łonie buincj natury, gdzie pełną piersią 
wchłaniałby radość życia, a lot iego nie napotykał­
by na przeszkody. Tymczasem w Czechach trzeba 
się było zniżyć do poziomu i zacząć systematyczną 
pracę nad narodem. Wprawdzie przed samą śmier­
cią powiedział: „Ten szalony pęd — zabił mię“ — 
było już jednak za późno.

Godnym zastępcą Yrchlickiego stał się Neruda, 
który od początku posiadał to, do czego Vrchłicki 
doszedł i co wyjawił dopiero pod koniec: „mogę
zawsze to, co chcę — mam zawsze to, czem jestem11. 
Nie było w nim bizantynizmu — stanął ponad stu­
leciem, w którem żyi, uczynił z siebie fatum, wkła­
dając całą duszę i każdy nerw w literaturę. Ten 
może.-powiedzieć o sobie: „Byłem zadowolony z te­
go, c/em byłem". Odrzucił przesadę, z którą liczyły 
się przepisy poetyczne — stwarza.ąc iedynie wła­
sny patos. Obalił przepaść dzielącą przeżycie od sło­
wa, rzeczywistość zewnętrzną od wewnętrznej — 
wprowadził spartańskość literacką.

Przejrzyjm y literaturę rosyjską, a znajdziemy 
tam nietylko własne przeżycia Gogola, Turgcmewa, 
Tołstoia, Dostojewskiego — ale też i duchową kro­
nikę ziemi rosyjskiej. To też, gdyby nagle zginęła ze 
wszystkich bibljotek historja rosyjska — możnaby 
ią z łatwością zrekonstruować na podstawie roman­
sów rosyjskich. Życic narodu, dookoła którego obra­
cała się zawsze literatura ■— ujęto historję Rosji, 
jakby w ramy. Rosyjscy literaci mieli zawsze to po­
czucie, że żyją w dobie doniosłości historycznej, i że 
ich pośrednictwo nie jest hisforji obojętne. Jak  dłu­
go Czesi nie zdobędą się na odtworzenie w literatu­
rze swego środowiska — tak długo pozostaną na­
rodem niedojrzałym, bez samopoczucia. Wszędzie, 
lia całym świecie literatura jest zwierciadłem naro­
du. Taki Balzac był doskonałym znawcą stosunków 
paryskich począwszy od topografii i szttfki, skoń 
czy wszy na kuchni i fiziologji kurtyzan.

Żc literatura czeska nie stała się tern, czem być 
powinna. — zav dzięcza to w wielkiej mierze v ła- 
snej krytyce, któia występowała przeciw temu, co 
dotyczyło hinnego 'życia Czechów, wstydząc się 
swych małomieszczańskich stosunków.

Rozkołysana l i t e r a tu r a  czeska, pozbawiona pe­
wności siebie, zdążająca od wzoru do wzoru, poety­
zująca duchowe gallizmy, germanizmy, russyzmy — 
nie mogła narodowi swemu /tlodać powagi i siły — 
musiała się oddać k o s m o p o l i ty z m o w i.  Dzisiejsze, sil­
ne Czechy ujrzymy w przyszłej literaturze.

— Tak i ja sądziłam, panie hrabio. Raz jeszcze 
proszę o wybaczenie. Obiecałam panu powiedzieć 
wszystko. Nic z tego nie rozumiałam.

— Ja  zaś, Marjeto, rozumiem -oardzo dobrze. 
Mów dalej.

— Pan markiz nie musiał więcej rozumieć ode­
mnie, gdyż wówczas nastąpiły wyjaśnienia między 
nim, a panią. Z chwilą, gdyby pan hrabia przestał żyć 
byłby myśiał o małżeństwie, mumo, jak mówił, roz­
głosu procesu i skandalu egzekucji. Ale wobec tego, 
że pan hrabia żyje, — myślano bowiem, że pan jest 
iuż za granicą, —  pani powinna zrozumieć: jego skru 
puły, religja, rodzina, karjera, Tuilerje, król, królowa, 
dwór cały, arystokracja. Nie zaślubia s,ę rozwódki! 
Umieszczonoby go na indeksie, unikano, jak zapowie­
trzonego... Musieliby uciekać z kraju jak kryminali­
ści... Pani kochając go nie może wymagać tego od 
niego... Trzeba, żeby była rozsądna; zna przecież 
życie i jego wymagania... Gdyż on nie jest dosc bo­
gaty, ażeby starczyło na dwoje, uośc bogaty, by 
mógł skazywać się na tułaczkę i poświęcać przysz­
łość całą... Majątek pani nie wystarczyłhy także na

NA DOBIE.

Sta ło 5 iQ tedy.
Stało się, że ciągnie na nas zblokowane wojska 

Nikogo w niem nie brak z tych, na których niożr.* 
było liczyć. Pejsate piechury i jazaa z oscłećcaml 
łapcie białoruskie, pomieszane z niemieckimi panto­
flami, tu ostrożny budrys litewski, a tam na deser 
eser rosyjski z braterstwem blokowcm na ustach: 
Wszyscy są, w szyscy dopisali, w szyscy pchaią się 
i wiwatują i przysięgają sobie wzajemną miłość m  
do śmierci. Byle nie do śmierci przy wyborach.

A Grynbaum na czele.
On tę godną kompanję spędził razem, z nią umiał 

delikatnie pomówić, on iej też przedstawił wspólną 
wojenną kalkulację. Musiały się tami dobrze naKiwaó 
litwiny nieufnymi boami, a i białorus nie odrazu byt 
uległy. Cóż dopiero chytre niemcy.

A j1 Co ja  z nimi miałem, nim się wszystkie po­
godziły )— uśmiecha się wódz bloku trochę do swo­
ich zastępów, a trochę do podstępów, jakich uży­
wał, żeby zgodę popchnąć naprzód. DzięKować Bogu, 
że to już interes zrobiony. >

I dalejże wychwalać ten inteies w komunikatach 
z głównej kwatery żydowskiej „Naszego Kraju", 
Naturalnie powiewa się tam flagą o  wszystkich bar­
wach bloku i obcałowuje z dubeltówki mniejszość do 
mniejszości, wykładając, jakie ro korzyści będzie 
mieć każda z nich i wszystkie razem i jeszcze, jaki* 
korzyści spadną f? blokowanego dzieła na Polskę.

Ten z rozumowaniem na dość ryzykowny bakier 
zasadzonem, bezczelny od początku do końca wykład 
oburza zupełnem pominięciem większości i ich inte­
resów, a traktowaniem p olski jako jakiegoś państwa 
blokowego, powstałego w drodze umowy, zawartei 
między, wiadomo jak życzliwymi nam, litwinem i 
Ukraińcem, którym porozumienie ułatwia faktor ży­
dowski. ,

Nie jestem rzecznikiem tych narodowości, które 
za nos mocno widać wodzą Grynbaumowie. Nie mam 
też zamiaru wyłuszczać podwójnej gry tych zaim­
prowizowanych wodzów nibyto wspólnej sprawy. 
Gdyby kogo zajmowała wścibsKość tych opiekunów 
cudzej zagrożonej wolności, i gdyby chciał zbadad 
je j powody, niech szuka daleko za Poiską. Długie 
ręce żydowskich organizacji poruszają niewidoczna 
wszystkiem prawie, co się dziś dzieje na świecie. 
W ięc i w  tem skupianiu naszych mniejszości pod kc-- 
mendą Grynbauma i jego sztabowców o innym od­
cieniu mandatu, czy to będą Pryłuccy, czy Kirsch- 
baumowie,“ wyczuwa się rozkazy wyższe i wolę ró­
żnych Bnaj Britków, mącących nasze życie aż i  ze 
oceanów, -  1

Nie nam przecież mieszać się w sprawy UŁwi- 
nów i ukramcow, Wysługujących się żydom. To jests 
rzecz każdego z tj/ch narodków, żyjących międzj 
nami, własna Nas samych obchodzi c . innego. Pano­
szenie się żydowskiej zbieraniny w Polsce i je j chęć 
podporządkowania swoim pospęozanym zewsząd 
armiom. Cóż innego znaczy, że blok posiadł zaufania 
ludności? Jakiej ludności? Przecież chyba nie 
polskiej.

Pluskwa, zapytana, dla kogo jest pościel, odpo­
wiedziałaby napewne z tym samym tupetem, co p a a  
Grynbaum, że dla niej. Mimoio z podobną racją nie 
liczymy się zazwyczaj. Równie liczyć się nikt w 
Polsce nie będzie i z rzecznikiem mniejszości, panets 
Grynbaumem, który pozwala sobie na wypowiadanie 
zdań aż niemądrych w swoiem zaduralstwie.

. Niech zatrzyma się ze swoją akcją wykrzykujący 
zwycięsko blok! Jeszcze nie jesteśmy, jak nam wró­
żono wiek temu, Moszkopolisem. I jeszcze komenda.1*: 
bloku, recte Grynbaum, nie posiada sił, rozstrzygają­
cych o naszym losie.

Niech najpierw popróbuje walki! Bo na razie 
trąbi tylko na W arszawę, jaK jego przodkowie n* 
Jerycho, Ale mury W arszawy są wytrzymalsze ott 
jerychońskich. Nie padają tylko od trąby, t

sm.

zabezpieczenie im pozycji należytej... Pan hrabia nad 
szarpnął go mocno...

— Łaidak, wykrzyknął Layangourd. Krótko mó­
wiąc, zapowiedział, że się żeni

  Pan hrabia odgadł Ma to być małżeństwo a
rozsądku, odpowiednie, ułożone P' zez rodzinę... pan­
ną z ministerstwa wojny, córka da* mego komisaiza, 
ńardzo bogatego, mającego zostać członkiem Izby 
Panów Przyczcm oddal listy pani i zażądał zwrota 
swoich. Widziałam obrabowane szuflady jej ślicznegc 
sekretarzyka, z którego kluczem nie rozstawała s*ę 
nigdy... Ale nie zwróciła mu ich, lecz rzuciła w jego 
oczach do kominka. Listy zaś pani widziałam na sto­
liku, związane piękną wstążką amarantową na w ę­
zeł godny modniarki... Wówczas to Pani zajęła śi$ 
wyprawieniem pana hrabiego za gramcę...^ Czytała 
codzień wszystkie dziemrki, urźąc z trwogi, że uo- 
wie się o aresztowaniu pjna Odzyskał? opukói depie 
ro dzisiaj, gdy Już wiedz a*u. że pan jest tutaj i mia­
ła pański paszport wręku. «

• (C. d. n.)
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W p is y  d o  Lwowskiego

lustyłiifa muzycznego
(ul. S o b ie sk ie g o  1. 4 ) .

na nowy rok szkolny 1922-23 rozpoczną się z dniem 
21 sierpnia. Prócz dotychczasowych wybitnych sU 
pozyskał Instytut na stałe dla na;wyższego kursu 
gry na foriepiaaie wysoko cenionego pianistę i pe­
dagoga P ro f . IC a rje n a  D ą b ro w sk ie g o , ucznia 
prof. Leszetyckiego i pani Essipow, byłego profe­
sora najwyższego kursu konserwatorjum kijowskie­
go. Wiadomość tę interesowani powitają zapewno 
z w?elką radością. K u rs  m is trz o w s k i grv na for­
tepianie prowadzić będzie nadal znakomity profe­
sor — L e w  S iro  a  n3623

P e n s jo n a t  „PO G O N I ŁK Batorego 34, po­
koje z całem utrzymaniem. n3139

Wiadomości ile lą s i.
L w ó w , 22 sierpnia.

TEATR WIELKI.
We środę 23 o g. 7'30 „ f e n ,  które ;o biją po twa­

rzy", sztuka w 4  akt. L. Andrejewa (gościnny w jstęp  W. 
BrydzinsniegO).

TEATR MAŁA.
We środę 23 o godz. 7'30 BÓ :m a  żor.a Sinobrodego" 

sztuka w 3 akt. A. Lavoira.

TEATR NOWOŚCI.
T eatr  zamknięty.

UPOI LO. Dziś „Zaginione radium". Nordisk —  dra­
mat senzacyjno-kryminalny.

— Nominacje na uniwersytecie. Dr. R. Longchamps 
de Bosier i D r, Eustachy Żyliński, profesorowie nad­
zwyczajni Dniwersytetu Jana Kazimierza, mianowani 
zostali profesorami zwyczajnymi tego uniwersytetu.

— Walny Zjazd Delegatów Lwowskiego Oddziału 
Okręgowego Stow. Chrz. Naród. Nauczycieli Szkół 
Powszechnych odbędzie się w dniu 27 sierpnia br. 
we Lwowie, w sali Stow. przy ul. Zimorowicza 17. 
Zjazd rozpocznie się nabożeństwem w kościele kate­
dralnym o godz. 8 rano.

—  Wycieczka naukowa To w .Ogrodniezegu we 
Lwowie odbędzie się w dniu 27 sierpnia br dc ogro­
du szkółek miejskich. Punkt zborny w parku Kiliń­
skiego (szlarnia^ o sod? 4 popoł. Goście mile wi­
dziani.

  Prezes Izby lekarskiej, znany lekarz Dr. Papee,
powrócił z urlopu i ordynuje jak dawniej.

— Podwyżka taryfy kolejowej. Przypominamy 
naszym czytelnikom, że podwyżka taryfy osobowei 
na kolejach, o której niedawno donosiliśmy, wchodzi 
w życie już niezadługo, bo z dniem 1 września br. 
Bilety podrożeją od 66 do 54 proc.

—  O walkę z drożyzną. Mamy świeży urodzaj, 
spokój, stosunki wewnątrz kraju ułożyły się prawie 
normalnie, posiadamy w każdem prawie mieście po 
kilka instytucyj walczących z lichwą, w Warszawie 
istnieie nawet specialny urząd centralny do tej walki, 
artykułów spożywczych jest w Polsce podostatkiem, 
-  i mimo to wszystko jesteśm y głodni, bo jedne ar­
tykuły znikły z rynków jak kamfora, a inne poszły 
tak wysoko w górę, że trudno ich dosięgnąć W e 
I w ow ie już od ldiku dni większość mieszkańców 
ooywać się musi bez wieprzowiny, słoniny, masła i 
tłuszczów, — a tymczasem warszawskie centralne 
władze pozwalają na wywóz z kraju olbrzymich par- 
ty j nierogacizny. Położenie bowiem jest wpiost roz­
paczliwe. Oncgdaj wysłała Rada miejska do W arsza­
w y delegację, składającą się z PP1.: Lisiewicza, Ru- 
ckera i Soupera, która domagać się ma u rząau po­
mocy w w alce z szalejącą drożyzna i spekulacją. 
Oby ta pomoc nie ograniczyła s ;e jedynie do zapisa­
nia kilku cierpliwych arkuszy papieru.

—  Pocztowe cuda. Żaden, najbiedniejszy nawet in- 
teligent-głodomór, nie konserwuje starej swej garde­
roby tak "wytrwale, iak robi to polsKa poczta ze swe- 
mi urzędowemi insygniami. Konserwuje je tak długo 
f tak szczęśliwie, że wzbudza to aż podziw. Jakim 
cudem np. pieczątka do stemplowania znaczków, któ­
rą tłucze się kilkadziesiąt a może i kilkaset razy dzień 
nie, rzecz nie ze stali, czy żelaza, lecz z miękkiej gu­
my pełnić może swe obowiązki przez lat pięć bez­
ustannie? Rzecz nie do wiary — o przecież: leży 
przed nami koperta ze znaczkiem polskim na 50 tnk. 
polskich, a na znaczku stampilja z pięknym napisem, 
pochodzącym z przed pięciu lat: „Sokolow bei S try j". 
Poczta w Sokołowie odniosła chyba rekord w oszczę 
dności albo też w zamiłowaniu do zabytków austria­
ckich, ale możeby bjd już czas przenieść tę rekordo­
w ą pieczątkę w1 stan zasłużonego spoczynku, zwła­
szcza teraz, gdy do kas pocztowych wpłynie większa

^Csuma z podwójnie podwyższonych opłat pocztowych.
— Małżeństwra wojskowych. Ministerstwo spraw 

wojskowych wydało zarządzenie, zabraniające za­
wierać małżeństwa woiskowyni, którzy nie posiadają 
na to pozwolenia władz woiskowych. Zarządzenie

to ma na celu uniemożliwienie, wobec częstych w y­
padków przekroczenia, obchodzenia istniejących prze 
pisów. Jednocześnie wyjaśniono, że śluo, dany przez 
księdza, bez zachowania przepisów, stanowi przekro­
czenie policyjne, dochodzenie zaś i karanie z tego ro­
dzaju wypadki należy do kompetencji władzy poli­
tycznej.

— Napaść Jedno z miejscowych pisemek zaatako­
wało delegata Ministerstwa skarbu we Lwowie dr. 
M. Panetha i jego zastępcę p. Wł. Jennera, sekretaiza 
Związku stow, zarobk. i gosp. Małopolski we Lwo­
wie, który w obu charakterach interweniował w 
sprawie nieuzasadnionej konfiskaty walut związko­
w ej spółdzielni, Kasy zaliczkowej wZ łoczowie, fun­
kcjonującej jako komisjoner dewizowy, do czego w 
obu charakterach był nietylko upiawniony, lecz ooo- 
wiązany.

Konfiskowane waluty i dewizy spółdzielni u iei 
posłańca, który miał ie złożyć w jednej z placówek 
dewizowych, stanowiły cały ruchomy kapitał obro­
towy, z wycofaniem którego instytucja narażoną by 
łaby na fatalne konsekwencje. Organy policyjne, nie 
obeznane dokładnie z przepisami dewizowej reglamen 
tadi, a nadto nie zdając sobie sprawozdania z nie­
bezpieczeństw', na jakie narażają instytucję, mimo 
kilkakrotnych przedstawień i wykazania legitymacji 
przez członka Zarządu spółdzielni odmówiły zniesie­
nia konfiskaty, o też na żąuanie członka Zarządu 
interweniował w czasie nieobecności delegaat MS. 
■we Lwowie tegoż zastępca p. Jenner, a w  interwen­
cji tei ograniczył się wyłącznie do wyjaśnień przepi­
sów i zastrzegł się kategorycznie, że żadnych poieceń 
nie wydaje. Po tych wyjaśnieniach odnośny organ 
policyjny z własnej inidatywy zniósł konfiskatę.

Ten stan faktyczny stara się „Sprawiedliwość 
chrz." zagmatwać podnosząc, że p. Władysław Jen­
ner jest żydem, spótnikeim Kasy w Złoczowie, iej se­
kretarzem, tudzież szeregiem naciągniętych faktów 
i insynuacji.

— Mowy ś r o d a k  przeciw  g iu ź licy  t. zw. A n g io ty m -
p h ę ,  wynaiazku Rr-. R O U 3  z Paryża, aplikowąhą we Fran- 
cii od szeregu lat a ostatnio wypróbowaną przez 12 mie­
sięcy na klinice prof. O t n e r a  w Wieaniu z aobrym' wyni­
kami (zobacz W. hi. Wochenscbrift Np 24/422) s ic ru je  się 
od pewre ;0 czasu w Poiv :e  po raz oierwszy w  S a n a t o r -  
ju n  Sm. Cr. CłuŁkicii  Z i k a p a n a m .  Pierwsze objawy 
po zastosowania angiolyniphv okazaiy się bardzo zado­
walające.  3479 y

D nli 11 sierpnia 1112
w pociągu wychodzącym ze Lwowa do Podwołoczysk o go- 
dzinje 1 ?, w przedziale ii klasy przy wysiadaniu w Zadwó- 
rzu z torebką rę c ąr-ą żółtą płócienną z akscfttf  i rashun- 

1 k a m i  Scóiki  uprawy-odłogów Połonice.
Łask wy znalazca ecbce .odesłać pod adresem Jan  

isakiewicz, Połonice, p. Jsryczów  Now- kolo  L w o „ a ,  za 
wynagrodzeniem l&S.BOO Kkp. 3669

— Z kroniki wypadków. Wóz tramwajowy ŁD na­
jechał na ul. Sykstuskicj na przechodzącą torem kraw 
czynię Jetti Fechter, która doznała załamania czasz­
ki i ciężkich wewnętrznych obrażeń. Towarzyszący 
je j Ignacy Necker odniósł lekką kontuzję. Fechterów- 
na została w ciężkim stanie odwieziona do szpitala.

— Dwa zamachy samobójcze. W czoraj usiłowała 
otruć się jodem, zażytym w znacznej ilości, Maria 
Olszańska, żona płatniczego w kawiarni „De la paix‘‘. 
Pogotowie Ratunkowe udzieliło iej pierwszej pomocy 
i pozostawiło opiece domowej. Przyczyną tragiczne­
go kroku niesnaski rodzinne. —• Drugi wypadek u- 
siłowanego samobójstwa zaszedł przy ul. Szpitalnej
1. 11, gdzie Anna Poliwka, prostytutka, zażyła tru­
cizny na szczury. Pogotowie przewiozło chorą do 
szpitala okręgowego. Przyczyną: „przeżyt życia".

— „ Je jestem żydem! niech zginie Polska"! Kelner 
Leon Bałaban, zatrudniony w szynku Abr. Tcnnen- 
bauma przy ul. Łamanej L zauważył, iż włościanka , 
Anna Duch ma dolary:, w  których posiadanie przyjść 
pragnął. W yrwał tedy z jei ręki banknot 5-dolarowy 
a rzuciwszy jakąś kwotę w markach, umknął. Policja 
przytrzymała Bałabana a sprowadziwszy go do Ko­
misariatu przeprowadziła przy nim rewizję. W pierw 
szym rzędzie wpadł w ręce posterunkowego notes
z owym banknotem. Podczas przeglądania notesu 
uderzyło na pierwszy rzut zdanie, umieszczone na 
pierwszej jego k a r c i e J e s t e m  żydem! Niech zginie 
Polska, niech zginą Polacy"! Takie górne myśli w y­
głasza czarnoseciniec żydowski, żeiujący i pasożytu­
jący na polskim organizmie,

Kraków. (PAT) W czoraj otwarto na Wawelu 
nikami popełnionych grabieży, mordów i podipalań 
ny potrafimy wymóc na nici; aby odszkdoowań do- 
towa byłaby udzielić Austrji znacznych kredytów 
macyj co do zamiarów, z jakicmi przybywa dr. Seipel 

Dublin. (PAT) Przy przyjeździe Colinsa dokonano 
zamachu na jeden z towarzyszących mu samocho­
dów. Kierownik samochodu ranny. Wypadek ten wy­
wołał w Irlandji powszechne oburzenie.

Budapeszt. (PAT) Spłonęły tu warsztaty Kole- , 
jowe wraiz z 4? wagonami. Szkoda wynosi miljard 
koron niemieckich. I

Kraókw. (PAT) W czoraj otwarto na Wawelu 
wystawę części arrasów odzyskanych w Rosji. W y­
stawa obejmuje 16 wielkich arrasów z cyklu „Potop". 1

L

U. T argi Wschodnie we Lwowie.
(Na podstawie rozmowy z  dyr Giossmanem.)

W obec zbliżającego się terminu otwarcia II. Tar­
gów Wschodnich we Lwowie, udałem się do jednego 
z inicjatoiów Targów, dyr. Grossmana po informacje, 
jak zapowiadają się tegoroczne Targi.

—  O rozwoju przedsiębiorstwa —  mówił dyr. 
J Grossman —  świadczy powierzchnia zabudowanej

przestrzeni -pod Targi. I oto gdy w  r. z. zabudowali­
śmy 25.000 m. kw., obecnie zwiększyliśmy tą prze­
strzeń do 40.0D0 hi. kw. ‘ pokazało się. że i to nie jest 
za wiele, bo już przed dwoma miesiącami wszystkie 
miejsca rozebrano. Główny nasz wysiłek w tym ro­
ku zmierzał do odpowiedniego architektonicznego i 
technicznego ukształtowania placu powystawowego. 
a troska skupiła się około stworzenia nowego typu 
hal, któryby dawał wystawcy maximum wygód i ko­
rzyści, umożliwiającej spokojne załatwienie trans­
akcji a równoćześnic rozwiązywał kwestję cyrkulacji 
publiczności, któraDy mogła oglądać wszystkie expo- 
naty, nie przeszkadzając załatwieniu interesów ku­
pieckich. Cel ten osiągnęliśmy, a publiczność wkrótce 
będzie miała sposobność oglądać olbrzym^ gmach o 
poiwerzclmi blisko 6000 ni. kw., podzielony na troje 
tworzące dla siebie całości a równocześnie aiugie 
tyle powierzchni na exponaty, mogące stać pod go- 
łem niebem. Budynek ten nietylko będzie imponujący 
rozmiarem i wygodą, ale będzie to pierwszy budy­
nek, odpowiadający targom, jakiego dotychczas nie­
ma na żadnym z targów światowych. Istnieją bo­
wiem zagranicą bardzo okazałe gmachy, ale są to 
wszystko budowle przedwojenne, wzniesione dia in­
nych celów a nie dla targów i dlatego nie spełniają 
swego zadania.

Oprócz pomniejszych pawilonów, buduje się o- 
becnie na placu powystawowym szereg pokaźnych 
budynków. Oto Bank Małopolski wznosi okazały pa­
wilon dla swych przedsiębiorstw, Ministerstwo rolni­
ctw a stawia pawilon dla leśnictwa, fabryka Żeleń­
skiego gustowny pawilonik w stylu kapliczki, dalej 
fabryka Andrychowska, Związek inżynierów, Tow. 
hutniczo-górnicze Górka W ęgierska pod Żywcem i 
inne. Zasługuje również na uwagę budynek admini­
stracyjny Targów, który stanie przed placem wy­
stawowym a będzie, oprócz administracji Targów, 
mieścił pocztę, telegraf, telefon, biuro informacyjne i 
prasowe.

— Pytasz pan o wystawców. Otóż w r. b. mając 
już pewne doświadczenie kładliśmy główną wagę na

' jakość nie ilość wystawców Naturalnie głównego 
! kontyngentu exponatów dostarczą firmy polskie, 
j Nadto weźmie udział w tegorocznych Targach Au­

stria, Francia, Belgja, Rumunja, Czechosłowacja i Ju- 
gusławja, W ęgry i Sz-wecja. Transakcje zapowiadają 

1 się wielkie, ze względu na przyjazd licznych rzesz 
kupieckich a już dziś zapowiedziane są wycieczki 

; kupców z Rumunji, Gdańska, Holandji, Francji, Bel- 
gji, Balkanu i w. in., które zjadą osobnymi pociągami

—  Czy iednak miasto nasze wytrzym a? Brak 
tu chleba, mięsa...

— W  tei sprawie poczyniliśmy kroki u czynni­
ków kompetentnych i sądzę, że za  dwa tygodnie, ja­
kie nas dzielą od Targów, stosunki zmienią się na

i lepsze. Nie trzeba jednak zapominać, że miasto tylko 
zyskać może na Targach, setki miljonów wpłynie 
bowiem do kieszeni jego mieszkańców, a taki napływi 
obcej gotówki nikomu jeszcze nie zaszkodziło

Nie jestem z natury optymistą, — kończył dyr 
Grossman — ale i tegorocznym Targom w/różę, po­
myślny wynik. sz.

Haga. (PAT) Strajk powstały w żegludze na Re­
nie został opanowany. Żegluga wraca do normalne­
go stanu. > 'f ■

Bordeati*. (PAT.) W  pobliżu Bazadcs wybuchł 
pożar lasów, który mimo natychmiastowej akcji ra­
tunkowej zniszczył 400 ha drzewostanu.

Rzym. (PAT.) Stefani. Papież przyjął na posłu­
chaniu nucjusza apostolskiego w Polsce msr. Lauri.

Wiedeń. (PAT.) Jak donoszą z Berlina, rokowa­
nia ^ 'organizacją funkcjonariuszów państwowych za 
kończyły się. Funkcjonariusze państwowi otrzymają 
podwyżkę 28 prc., płatną od 1 sierpnia br.

Carbone. (PAT.) Stan zdrowia D‘Annunzio uległ 
| poprawie. Pamięć powraca. Chory poznaje już osuby 
: z najbliższego otoczenia.

Berlin. (PAT.) Bawarscy ministrowie Schweizer
i Jiirtlcr, którzy tu dziś przyby'i, udali się w towa 
warzystwie posła bawarskiego w Berlinie na kon­
ferencję do kanclerza Rzeszy Wirtha.

Warszawa. (AW.) W  sprawie wiadomości o bun 
tach w woisku estońskiem na granicy rosyjskiej, ko­
munikuje poseł estoński oficjalnie, że rzeczywiście 
powstał bunt na granicy rosyjsko-estońskiei, lecz nie 
w armii estońskiej ale w oddziałach rosyjskich po 
drugiej stronie granicy.

Rzym. (PAT.) Havas. „Popolo di Italia" donosi, 
że w Paryżu 'zaw iązała się pierwsza sekcja stron­
nictwa faszystów, która ma bronić interesów ducho­
wych W łoch zamieszkałych we Francji.
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Dział ekorm iczrtj?.
Sfan gospodarczy §f. Zjednoczonych 

flmeryhi Północnej,
Z początkiem lipca sytuacja ekonomiczna St. Zje­

dnoczonych okazywała dalszą ogólną poprawę w 
przemyśle i handlu. Jako główne cechy rozwoiu go­
spodarczego uwydatniły się: ciągłe zwiększenie roz­
miarów produkcji, dalszy wzrost cen, oraz redukcja 
ilości bezrobotnych. Produkcja zwiększyła się nie 
tylko w przemysłach podstawowych, ale nawet i w 
dziale wytworów udoskonalonego wykończenia. — 
W zrost widocznym jest w, przemyśle żelaznym i sta 
Iowyfti i w przemysłach, konsumujących znaczne ilo- 
jśd  żelaza i stali, do iakicli należą fabryki samocho­
dów, leiarnie i fabryki maszyn. Przem ysł budowla- | 
ny wyprzedzał inne jak i dawniej, zwiększywszy j 
wartość swej działalności w porównaniu z tą samą 
porą przed rokiem o jakie 50 proc.

W sytuacii bezrobocia, naogół biorąc, zaznaczył 
się stanowczy zwrot ku lepszemu. Relacje z więk­
szych miast przeważnie mówią o redakcji cyfry 
bezrobotnych. W  niektórych gałęziach przemysłu, 
jak np. v. przemyśle żelaznym i budowlanym, na­
wet się ju c. daje odczuwać brak rąk roboczych. Cho­
ciaż Róść bezrobotnych iest wogóle jeszcze znacz­
na, zwłaszcza w przemyśle węglowym i włókien­
niczym, jednak oficjalne dane statystyczne podają 
pokaźne zmniejszenie ogólnej cyfry.

Warunki w handlu ogólnym układały się z po­
czątkiem lipca nailcpiej w rolniczych okręgach na 
Zachodzie, gdzie ogólnie doorc widoki zbiorów spo­
wodowały żywszą tendencję do zakupów. Wśród 
głównych przemysłów największą produkcję i obro­
ty w przedaży miały fabryki samochodów i cemen­
townie. T c ostatnie doznały silnej podniety wobec 
ogłoszenia olbrzymiego programu budowyi dróg w 
Stanach, planującego zajęcie pod nowe drogi około 
Iz  miljonów kwadratowych yardów ( =  przeszło 
3,650 hektarów).

Na rynku drzewnym zakupy cokolwiek osłabły, 
przy niejakiem obniżeniu cen na oudulec. Na rynką 
stalowym ujawniła się świeżo zwyżka cen wyrobów 
gotowych, jak np. sztab i płyt, co sprzedawcy tłó- 
maczą podrożeniem lobocizny i kosztów opału. Ko­
leje poszukują w dalszym ciągu kupna wagonów i 
dokonywają dużych zakupów szyn i podkładów.

Na rynku miedzianem odbywają się ciągle powa­
żne transakcje sprzedażne. Rynki włókiennicze są 
spokoinc, z tym tylko wyjątkiem, że rozwinął się 
żyw y popyt na gotowe wyroby jedwabne, do do­
stawy1 v/ ciągu najbliższych kilku miesięcy, co stano­
wi silny kontrast z sytuacją, ustaloną w ostatnich 
czasach, kiedy ograniczano się do drobnych zaku­
pów z dnia na dzień. Jednakże ceny utrzymują się 
bai dzo mocne, z tendencją w wielu kierunkach zwyż 
kową, wskutek drożyzny surowca bawełnianego, 
wełnianego i jedwabnego. Kwestja robotnicza znów 
się zaogniła przez strajk, rozpoczęty z dniem 1-go 
lipca, około 400.000 ślusarzy kolejowych. Jest to pio- 
test przeciwko redukcji płac, zarządzonej niedawno 
przez Radę Kolejową (o czcm pisaliśmy w zesz 26 
tyg- „Przemysł i Handel1, str. 410), która to reduk­
cja  miała obowiązywać od 1 lipca. Służba ruchu nie 
przyłączyła się do strajku, a opinja publiczna straiku 
nic popiera, jako występującego przeciwko Radzie 
Koleiowei, instytucji utworzonej rzez Kongres Ame­
rykański, której zadaniem jest ustalanie przepisów i 
wysokości płac dla pracowników kolejowych.

Eksport St. Zjednoczonych za maj r. b. stanowił 
w artość tylko 308 mili. dok, gdy w kwietniu prze­
szło 318, a w maiu r. z. -— blisko 330. Co do czer­
wca brak jeszcze danych, ale gdyby przyjąć, że do­
równał maiowi, to cały eksport za ukończony świe­
żo rok fiskalny (króry w St. Zjednoczonych kończy 
się 30 czerwca, wyniesie w przybliżeniu 3.745 rrfflj. 
doi., gdy w poprzednim roku fiskalnym dał przeszło 
6 . 5 1 6 milj. doi. Równolegle i import za ostatni rok 
(fiskalny) da zapewne 2.600 miij. doi. wobec przeszło 
3.654 milj. doi. w roku poprzednim. Rządowi udało 
się utrzymać równowagę budżetu za ukończony wla 
śnie rok fiskalny i prawdopodobnie okaże się nawet 
nieduża nadwyżka. Szczegóły nie są jeszcze znane, 
ale według wieści z ministerstwa skarbu, wydatki 
Państwowe za rok ubiegły spadną poniżej 3.900 milj 
dok, czyli wyniosłyby o jakieś 500 milj. mniej, niż 
Preliminowano na początku roku. Rezultat taki udało 
się osiągnąć dzięki wysiłkom wszystkich ministerstw, 
aby redukować wydatki do możliwie niskiego po­
ziomu, na iaki tylko pozwala prawidłowa administra 
cja. Suma długu państwowego St. Zjednoczonych 
Przy końcu roku skarbowego wynosiła w przybliże­
niu 22.950 tnilj. dok, czyli mniej o 3.600 milj. doi. w 
Porównaniu z zenitem tego długu, w dniu 31 sier­
pnia 1919 roku.

Drożyzna mięsa.
Mięso drożeic z dnia na dzień i skłopotana lu- | 

dność z wielką troską zadaie sobie pytanie jakie o- 
^oliczności wpływają na stałą w tej dziedzinie ten­
dencję zwyżkową?

Współpracownik warszawskiego „Kuriera Pol­
skiego'1 zetknął się w tych dniach z pewnym wybit­
nym hurtownikiem mięsnym niedawno przybyłym z 
Górnego Śląska, który uchylił rąbek tej nieco taje­
mniczej 'sprawy.

Przed wojną za cctnar metryczny ziemniaków 
płacono około 1 r. 25 kop., a że w tym czasie funt 
mięsa kosztował około 20 kop., wzamian za metrycz 
ny cctnar ziemniaków można było otrzymać 6 fun­
tów imęsa. Obecnie za cetuur metryczny ziemniaków, 
kosztujący około 4 tysiące mk„ można otrzymać 13 
funtów 300-markowego mięsa, czyli 2 razy tyle, niż 
przed woiną.

Idźmy dalei. Przed wojną za cetnar metryczny 
żyta płacono około 5 rb. 50 kop. W  zamian można 
było zakupić 27 i pół funta mięsa. Dziś za żyto, któ­
re kosztuje około 16 tysięcy marek, można otrzymać 
53 i pó funta mięsa, czyli obecnie mięso jest dwa ra 
zy tańsze w zestawieniu z cenami ziemniaków i ży­
ta, dwóch najważniejszych artykułów, stosowanymi 
przed wojną.

W obec takich koniunktur rolnikowi wprost nie 
opłaca się prowadzić produkcję roślinną, opłacającą 
się dwa razy lepiej. Oto jest główna przyczyna: na­
turalne i ekonomiczne braki u nas produktów zwie­
rzęcych: ntięsa, tłuszczów i mleka.

Rzecz-ą zrozumiałą jest^iż do takiego stanii rze 
czy w znacznej micrze przyczyniła się zeszłoroczni 
susza.

Jedną z ważniejszych przyczyn obecnej droży­
zny mięsa, jest nieodpowiednia organizacja komisyj 
odbiorczych na Górnym Śląsku. W zasadzie, jak wia 
donio, wszystkie transporty bydła winny być przesy 
lane komisjom odbiorczym, o ile tylko przeznaczone 
są dla Górnego Śląska. Tymczasem znaczna część 
tych transportów idzie do Niemiec. Gromady speku­
lantów bowiem uwijają się po całym kraju i podbi­
jają ceny bydła na targach, które następnie ładują 
i wysyłają w okolice Górnego Śląska, skąd bydło 
pędzone jest ukrytemi drogami do Niemiec.

Szmugie] bydła do Niemiec odbija się fatalnie na 
wewnętrznym rynku mięsnym i wywołuje stałą, co­
dzienną podwyżkę ccii żywego materiału rzeźnego, 
nadto częsty brak mięsa w sprzedaży detailicznej. 
W ystarczy stwierdzić, iż w ciągu ostatnich 2 mie­
sięcy ceny mięsa podniosły się przeszło o 100 proc. i 
wyczekują dalszą tendencję zwyżkową.

Drożyzna mięsa pociąga za sobą również podro 
żenić tłuszczów i masła, pozbawiając niezamożną lu­
dność najbardziej odżywczych produktów.

Należy tedy jaknajprędzei położyć kres nielegal­
nemu wywozowi bydła do Niemiec, ogładzającemu 
kraj, ustanowić surowe kary na przemytników, wy 
dawać znaczne nagrody urzędnikom, którzy przy czy 
nią się do zatrzymania wywożonych transportów 
bydła.

Według wszelkiego prawdopodobieństwa, mięso 
będzie podnosić się w cenie: wołowe do 15 września, 
zaś wieprzowe do i listopada. Po tych terminach 
spodziewany jest stały spadek cen mięsa, o ile tylko 
zapowiadający się dobrze urodzaj kartofli nie zawie­
dzie pokładanych w nim nadziei i o ile zostanie po­
wstrzymany dals.zy spadek naszej waluty. Spodzie­
wana zniżka ccu nastąpi dlatego, iż po wspomnia­
nych wyżej terminach na rynku mięsnym będą się 
ziawiać aż do wiosny coraz większe ilości trzody
ch lew n e j .

WIADOMOŚCI COSPODARCZE.

Produkcja ropy w Zagłębiu Borysławskiin w lip- 
cu br. wynosiła 4.385,3 cystern®  10 ton, i była głó­

w nie dzięki'*dowierccniu szybu Ratoczyn 1 o 428,5 
cystern większa, niż w czerwcu. Od marca r. b. pro 
dukcia zagłębia wykazuje stały wzrost: marzec 3.302, 
kwiecień 3.751,4, maj 4.055,2X czerwiec 3.956,8 i li­
piec 4.385,3 cystern. Wobec tego, że w chwili obec­
nej prace wiertnicze przy kilkuiia.sftt szybach są na 
ukonczeniu i w paru z nich, jak np. Nafta nr. 32, mo­
żna się wkrótce spodziewać wytrysku większej ilo­
ści ropy, należy na przyszłość oczekiwać jeśli nie 
podniesienia się wydainośei, to w każdym razie u- 
trzymaina na wysokości około 50 tysięcy cystern ro­
cznie. Rok 1923 powinien dać produkcję znacznie 
większą. (AW.)

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.

Praga. (PAT.) Wiedeński B. K. „Prager Tagblatt11 
donosi, że z powodu z w y ż k i  korony czeskiei, fabry­
ka porcelany Altiohlau została zamknięta a praco­
wnicy zwolnieni. Także inne fabryki porcelany zmniej 
szają liczbę pracowników.

GIEŁDA LWOWSKA.
22 sierpnia 1922.

Z akcyj bankowych notowano jedynie Polski 
Bank Przemysłowy po kursie 600.

Akcje przemysłowe notowano przy kursie zniż­
kowym.

Chudorów obniżył się stopniowo z 5900 na 5400. 
W Krakowie 6100—6000.

Gafota obniżyła się z 2000 na 1975.
Rakszawa sitnieisza. Awansowała z 450G na 5000.

Akcje ZieleniewsKiego notowano po kursie 7450 
W  Krakowie 7400—s200.

Parowozy obmżyły się z 1550 na 1500.
Oikos 8300.
Pezet 975; P. T. H ..900, Siersza- 1375— 1400.
Waluty i dewizy:
Praga awansowała z 240 stopniowo na 247. 

W  Krakowie 252—255.
Korony czeskie 243.
Berlin rozpocząwszy kursem 750, obniżył si@ 

wśród ciągłych waliari na 73234.
Wiedeń, który rozpoczął kursem 9 7 5 , awanso­

wał przejściowo na 1Q1-—, następnie obniżywszy sig 
na 9'25, ustalił się na z końcem, giełdy na 9 ‘60.

Paryż 685—680.
Budapeszt 5 30.
Dolary 8250—8225.
Według telefonicznych wiadomości notowano w 

Warszaw ie:
Dolary 8200—8425—8265.
Kanada 8100.
BeHin 7—7‘2734—7‘17!4. ••
Londyn 37700, 3775C, 37700.
Wiedeń 1034— 10‘40— 1075.
Praga 250', 24634; Paryż 6o9, 660; Szw a.carja 

1620— 1590; Budapeszt 525.
II. Akcje To*.  handl. i przem. Browary lwowskie 500 

250 13000-— —, Tow. C hodoró* 140 21— 4100 4 a i0 4175 
T o  w. akc. fabr. kart." 140 70 1750 — „Crnielów" tabr.
porc. 1000 200 — 2800 Fabryka cementu „Portland
Szc .akowa“ 0/9 00 — — Tow. akc. „G alic ja“ 140
300 2 5 0 0 0 0 —  — Tow. Gafota 140 28’O0 1850'— —
Tow. G ó rka  140 15'40 6030' -  — „O ik o s“ Zakł. prz.
drz. 1000— -300 — 749 > Warsz. Ska-aKC. budowy
„P j d w o z ó i v “ 1. emisja 500 0 0 — 1250  „Patria1*
fabryka papierosów 1000 300’-  .5600, „Pezet“, pow. Z ik ł. 
bud 500 200 025’ -  „Pocisk1* Zakt. amun. 350 0 )0
825, Polski Glob 500 100 650' -  Polska narta 500
100' 1800'—, Polskie Iow. handlowe I. do 111 emisji
140, 70, 020 ’— Tow. Raks-.awa 140 100 3825’—
Zakłady eiektr. Siersza 200 24'0G 1250 — — Gal. Zakł.
gónt. Siersza 1 4 C -----  6000’ -  „ T ep ege"  700 140  5000
Tow  Zieleniewski 140 42 5000’- ,  Żegluga polska 140
2 8 ' -  350.

M u  r§a fieldy warszawskiej.
Kurs szacunkowy z 22 sierpnia 1922.

Lisiy zastawne. 4Va°/o ziemskie 230’—225'CO, 5°/o m. 
Warszawy 245 0.) — 240 00

Waluty . Dolary Stanów Zjedn. 8100- 8425 9 0 ,  kan*
Tyskie 8100 —   , — Lei rumuńskie - ' 0 0  00’—, Franki

francuskie — ’564 ---------- .
--------

Kursa giełdy krakowskiej.
Ceduła giełdowa z dnia 22 sierpnia 1922.

Waluty. Dolary Stanów Zjedn 8100 — 8300"— , Fran­
ki francuskie 650 700 Marki niemieckie 7 25 7'75 7 9 0 ,
Korony austryjackie 0 i ; ------0 1 3 —'— . Korony czesko-s io -
wackie 245'0 255'0 250 260’

Zurych (PAT). Kursa giełdy z dnia 22/8 
Berlin początkowe 0'4ó końcowe 0 ’4 3 - ,  Holandja 

204-30 Nowy Jo rk  524.U0 524’50, Londyn 23’49 Paryż 4 * ’80 
41-90— M eJjo ian  2 3 7 0  - 2 ; " 6 5 —, Bruksela 3 9 7 5 ,  K openha­
ga -  "— 113.00 Sztokholm —9 0 ,  — 13990  Chrystjanja 
0000 91*25 Madryt 00-00 8 2 9 0 ,  B u eno s  Ayres 1917 0 
Praga 16 -ih .6  5C Budapeszt t '31—, Zagrzeb 1 4 0 — ' 4 2  — 
BuKareszt 0 0u, Warszawa 0 06 —, 096'/2, Wiedeń 0 0 9 ,  
09-3/4, Austr. korony stempl 0 9 0 '— — 0 9 - —.

K r o n i k a  s p o r t o w a .
Ł. K. S.—Polonja (Warszawa) 3:0 (1:0). Zawo­

dy o mistrzostwo północnej Polski przyniosły nie­
spodziankę. Lecz staje się ona mniejszą, gdy przyj­
rzymy się ostatnim wynikom Łódzkiego KI. Sp„ któ 
ry, będąc w ub. roku na ostatniem miejscu między 
ljiistrzami okręgowymi, w tym roku wybija się na 
czoło i iest obecnie najważniejszym kandydatem na 
mistrza północnej Polski.

Zawody powyższe były nadzwyczaj interesują­
ce. Gra i tempo ostre Atak LKS. wykazał nadzwy­
czajny ciąg na bramkę, lecz strzały paraliżował zna 
komicie grający na bramce Loth II. Cała drużyna 
przedstawia się jednolicie i iest ze sobą dobrze zgra­
na; pomoc pracowita, obrona pewna. Polonja tech­
nicznie lepsza, pomoc jednak mienia, a ciężki atak 
miał pecha w strzelaniu. Gra z początku na środku 
boiska, później na krótki czas przenosi się pod braiS 
kę Łodzian, a następnie wyrównywa się. W  33 mm. 
zdobywa Kubik II. u skrzydła skośnym strzałem 
pierwszą bramkę. Po przerwie Polonja okazuje zmę 
czenie, lecz mimo tego początkowo atakuie z prze­
wagą. W 7 min. tracą warszawiacy drugą bramkę.. 
Miejscowi do końca prowadzą inicjatywę gry. W  16 
min. Kubik f. zdobywa trzecią bramkę. Pod koniec 
gry Polonja o trzęsą się i próbuie atakować, lecz 
wszystkie niebezpieczne momenty kończą s;ę bez 
rezultatu. Stosunek rogów 5:2 dla Łodzian. Sędzia 
p. Fiedler z Krakowa.

Polonja łPrzemyśl)—Makkabi (Kraków) 2:2 *.2:2). 
Powyższe zawody rozegrane w niedzielę w P rze­
myślu, zakończyły się nierozegianą.

Czarni I I .—Jutrzenka (Lwów) 13:0 (3:0). Zawo­
dy towarzyskie rozegrane na boisku TZR. przynio­
sły zasłużone wysokocyfrowe zwycięstwo Czarnym
II. Sedz,a*p. Fischer

Paryż. (PAT.) Na międzynarodowych wyści­
gach pływackich zwyciężył francuz Ribeyeol, pobi- 
jaiąc 34 innych spółzawodników.



8 „SŁOW O PO LSK IE" nr. 190 z dnia 24 sierpnia 1922.

POSADY POSZUKIWANE.
P h f l k i l j k f t i l f  3  bi now ego maturzystę polaka chrześcija- 
■ t a m y  hi  ul I d  njna ; chłopca do biura przyjmie S j  ndykat 
Rolniczy, Lwów, plac Marjacki. 10, 3647

“tP & F P ff lF fe l  °bznajom ioiie j z prowadzeniem buchaiterji 
C j w n l & l u t n i  rolniczej (podwójnej),  piszącej na maszynie, 
samodzielnej i poważnej Doszukuje Zarząd dóbr w środko­
wej M ałopolsce . Zgłoszenia wraz z odpisami świadectw 
przyjmuje Redakcja Rolnika, Lwów, Kopernika 20, pod : 
„Sekretarka".  36'25

O n ę n n i n j U  poszukuje  pracy we Lwowie. Zgłoszenia pod 
J o U w l l J n  „Rysownik** S ło w o  Polskie.  3676

P jjm i dobra gospouyni obejmie zarząd domu. Zgłoszenia 
i **li l „B. W. 21.“ Administracja. 3659

f . p ć  i k  obecnie nadleśniczy państwowy w Wielkopolsce. 
L jw t j lL n  żonaty, posiadający znacz,tą praktykę w eksplo­
atacji, w .r ó b c e  drzewa, manipulacji tartacznej,  handlu drze 
wem, zmieni chętnie dotychczas zajmowane miejsce. Ł a ­
skaw e zgłoszenia do Administracji Słowa Polskiego pod 
„Nadleśniczy4. ' 3668

KUPNO I SPB3ED A Z.  ..........
KfilMPMlPyr filcowe, aksamitne, przeróbki poleca maga- 
u(S^UiUu£j& zyn Eugenji Drojowskiej Halicka 20 1. p.

1791

Tpfię&ksiTifei sadzonki, „LaxtouS Nonie*. Olbrzymi różo- 
i l U o n u W n i  Wy owoc 100 sztuk 1500 nip. Poziomki mie­

sięczne ow ocujące  całe  lato 130 sztuk 15G0 mp obecnie 
zasadzone wydeją w maju ow oce wysyłam do końca wrze- 
śnia, S tanisława Janiszewska Win centówką Kołom yja 3642

I W m ^ j p  kamienie, maszyny" turbiny, transmisje, pasy 
lO L I j l i a n iu  motory ropne, lukomobile, ratry po cenach 
konkurencyjnych p oleca :  , Pilot" Lwów Batorego 4. 1699

P o r l S u  '"l* s Prze^drn- Chorażczyzna 5, parter oficyny.

Fortepian sprzedam. P iekarska 23 1. piętro.
3679

Uńnph nowy jasionowy, z ja*arniami. na resorach, b. 
WUtiW mocny i ładny, z powodu wyjazdu zaraz spize- 
dam. Zgłosz' nia między godz. 11—2 Badenich 7 lewy par­
ter. 3614

p F f l f 1! iR i t t i8  s ^ i e ń  damskich Rozalji Bourdon, Lwów, Ru- 
I l UWUWi l i n  towskiego 8, sprzedaje wszelkie formy, na 
żądanie fastryguje, oraz kurs kroju i szycia. 5210

NAUKA I WYCHOWANIE.
ftp JM o f] wychowawcz a-raukowy PP. Sakramentek, ul. Sa- 
LiGniU i Kramentek 11, przyjmuje  wpisy uczennic w y ł ą ­
cznie in te rn is tę '  do y tlMclasafrai szkoły powszechnej od 
24 sierpnia, od 9 do 12 i od 4 do 6. 3 6 7 7

f i f H p I j i m  Iekci' języka francuskiego. Wiadomość p op o-  
u U u i u l U t l l  łudniu. Mysłakowska, Naptelaka 17, parter.

3678

RÓŻNE DONIESIENIA.
i l f W P f J m f i  bankowy poślubi pannę lup wdowę bezdzietną, 
U l u ^ l i l i l n  której rodzina dopomoże mu w kar jerze. Zgło­
szenia pod „Dobra ro lzina“ do Administracji.  3028

M o  J o  solidtia familja przyjmie ucznia z lepszego domu 
luluiU na utrzymanie i opiekę. Wiadomość w Auministacji 
„Słowa Polskiego".  3672

z kapitałem do 50 .000000  celem uruchomienia 
jW  jedynej I  swoim rodzaju fabryki dla bezkon­

kurencyjnego labrykalu codziennego użytku poszukuję. 
Maszyn^ na miejscu, lokal fabryczny własny. Poważni re- 
flekta' ici zechcą podać sw oje adresy pod „Rentowny" do 
Administracji niniejszego pisma. 3662

natychmiastową znajom ość lub korespondencję  
UQW1 D ,v c e |u niatrymonialnym.
„Dla Niej"  Administracja Słowa.

Listy nie anonimowe: 
6530

M I E S Z K A N I A
ob :esgt składający się z dwóch budynków 

S UUl jw i i i . J  murowanych, blachą krytych jednego .trytago 
gontami, z uiecem kupolowym, warsztatem mechanicznem, 
kuźnią, motorem benzynowem 8-konnym, wentylatorem 
i t. p. do odstąpienia na lat 6 na bardzo korzystn ch wa- 
'unkach Wiadomość u Niemczyckiego w fiim :  '„Multa* 
Hotel Europejski

K ry sty n a  poleca na-wrzesień pokoje 
nyiiitSiiU\V” wvłrUJ z utrzymaniem. Ceiiy taryfowe. Zgło­
szenia do Zarządu pensjo iaiu 3667

WZYWA S i Ę
wszyslKich w ła śc u e l i  realności we Lwowie i na prowin­
cji — aby — o ile nie otrzymali listu otwartego ao Mini­
stra Sprawiedliwości — zgłaszali  się  osobiście  w biurze 
koniecznej obrony właścicieli realności we Lwowie, ulica 
Bra jerow ska 3, I. p. w godzinach 9 — 12 i 4 —6 celem pod­
pisania ważnej petycji w sprawie zmiany ustawy o o e n r j -  
nie lokatorów. 3656

L B  00B U D G U J Y :
wapno. CFmEnr, gips, cegły, Dwrówki
^LUPEK, PBPfl.ASFALT, PIECE, POSADZKI, 

RURY, KLOZETY, LAZIEOKl, ORAZ 
WSZELKIE mnTERYflLY 6L1D0- 

WLAHE I W000ClAFCKL>e.

bracia mimo
LWCU', SYK8TU3Kfl 23. 

TELEFOn 870.

l

Kursa licrndlowe.
Dyr. P. Rutkowskiego, który 25 lat prowadził takowe 
w Berlinie, obecnie we Lwowie, Zyblikirwicza 41, 

rozpoczynają się I-go września.
Nauka buchaiterji, korespondencji, rachunków,7, 

o handlu, k t“re kończą się egzaminem w Państwowej 
Akademji handlowej. Równocześnie* kurs stenografii 
polskiej i obcych językach. Wpisy przyjmuje się od 
10— 1 i od 5 - 8  godz. 36o5

SMOCZKI GUM&WE
na i do flaszek, do zabawy, garnitury 
do ssania, flaszki dz ec.. aparaty S  >x- 
leta, ceratki gum., kanki stole

GRUSZKI GUtHOftE
odci: gacze pokarmu, ochraniacze na 
piersi opaski perjoa., pessary, kółka 
m acice, bidety, kartki -pekula, gąbki 
zaoob. 3616

MGARY RLASZANE
emal,, gumowe, mkl., szlau.hy odpąs., 
gainitury hegarowe. (Aidy gum.), kate 
tery Nelat., szklane, macic?., poduszki 
gum., zbiorniki na mocz.

Bandaże i Pasv Brzuszne
suspensorja, strzykawki tryproue, re- 
kordt, igły, preserwat, batysf Bilrotha, 
płótno gurriow., pasy rupiur, pępko­
we, kule Jtp. itp.

poleca ro  cenach hurtown. zastępca firm zagr.

H i l I S Ł i f  S i l i
Akademicka 26. L W Ó W  Akademicka 26.

!! ńnfeKf 1 t e o r i a  syysiM ig ra b a ty  ł !

S k ł a d  n u t
Rom anow nza 11 boczna placu Akademickiego. Wysyłka 

na prowincję. 3675

R z e p a k  i s i e w  f o k u e
kupuje firma „M e!m 3<f, Lwów, Z ,7blikiewicza 24. 3663

męski", damskie i dziecinne detaji c nięril htmownie 
po cenach fabrycznych sprzed i ą składnice plac 
M s r ja c k i  8, K aam ieraos-slia  25, Fabryka  

Balonowa 8 . 1 kia; fabryka kapelus y 2626
S g u d o l f a  H e n w ^ l t a

L. 2^79/22 Brzeżany, dnia 11 sierpnie 1922..

f i  O  T,  K  1 h  S
c a  poąad ^

tekarza okręgowego
w K o n iu c h a c h  z p o b o ra m i XM XI lub X s to p n ia  
p łac  u r z ę d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h ,  z a le ż n ie  od  lad s łu ­
żby ,  ro czn ym  ry cz a ł te m  na o b ja z d y  w  w y s o k o ś c i  
20.000  mk. i ry cz a ł te m  n a  p rz y b o ry  k a n c e la r y jn e  

ro c z n ie  1 .5 0 0  mk.
Po ro k u  z a d a w a ln ia ją c e j  s łu ż b y  n a s tą p ić  m o ż e  

s ta b i l iz a c ja .
Do okręgu należą następujące gminy i obszary 

dworskie : Augustówka, Baranćwka. Chorcbrów, Cho- 
rościec, Dryszczów, Kuropatniki, Krasnopuszcza, Po­
tok, Plichów z Wolicą, Szybalin, Urmań.

Podanie ostemplowane w nieść należy do Wydź.. 
powiatowego po dzień 15 września 1922 Do podań 
dołączt ć należy :

1) Dowód przynależności do Państwa Polskiego
?i Dyplom doktora medycyny
3) Znajom ość języków krajowych
4) Dowód odbytej p^zynajmiej dwuletniej praktyki
5) Metrykę chrztu mb inny dowód, że kandydat nie 

przekroczył 40 roko życia.
-  Sekreiarz : Komisarz rządowy:

Bolesław  Zaderecki wr. K$. Teodor Korduba wr.

Dssprzedania suto
4 osobow e marki „Opel" o sile 15 HP. pk Smolki 3 lii.

3646

‘lerwszdfżedtif

w Poznaniu
Zakład

ambułatQFVi U

je s t z aparatam i elok- 
t r y c z n e m i  3666

za  fe1/2 m iij..  mk.
na sprzedaż. — Mieszkanie 

przyległe.

S s p i a n  a  S p o tk a
Biuro centralne P o z n a ń  1
Piekary 5, Telef. 39/5.

Prof. dr. M. T. Hnber.

Alfiurt Ęmsfein 
i jegfl .learja

Wydanie drugie.

Cena 120 Mk.

Do nabycia w kantorze 
„Słowa Polskiego11. — Z pro­
wincji przyjmuje zamówienia 
Adm. „Słowa Polskiego" i 
uaziela 25 proc. rabaiu.

ssiiiisisiiiisp

Swój do swego po
SWOl© 1

Nakłady Sp. Wyd. Słowa Polskiego
DO N A BYC IA  W  K A N TO RZE (Zim orow fczu 11-15) I KSIĘGARNIACH.

STAN1SŁA.W G RA BSKI:

Prof. Dr. M. T. HUBER:

J. H A B BE R T O N :

Dr. JAN CZEKANOWSKI: 

SIR SAMUEL M. STUART

a, g M iiis tiw o
Skibs r !  Einstein i J e jo  teo ria  (wydanie drugie) 

Chłopysski Hęleny Humoreska 

W schodnie zagounienla gran iczn e Polski .

. O pogrom ach w  PcHsee

cena 200 Mk.

120 „ 
120 „ 
180 „ 

40 ..

% ŚKłkwaj „Stew* Polskiego" ptxj tars. W, A 'iikriFĈ rftsWfc*

SI^S£0W^il*ll 
S tan is ław  A B Ł
Lw ów , Lcg jrr.C w  11 F ilja : S yk stuska  3,


